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POZNAN, 12 czerwca.
Dzień wczorajszy zbliży bezwątpienia chwilę wy­

buchu wojny. Wczoraj to bowiem przeszkodził jenerał 
Manteuffel przemocą zebraniu się stanów holsztyńskich, 
zwołanych przez austryackiego namiestnika do Itzehoe 
i uwięził mianowanego przez tegoż komisarzem rządowym 
radzcę holsztyńskiego Lessera. Wczoraj opuściły woj­
ska austryackie księstwa nadelbiańskie, pozostawiając je 
w ręku pruskich a same cofając się przez terytoryum 

i hanowerskie do cesarstwa. Wczoraj wniosła Austryą 
J w Frankfurcie, przedstawiwszy postępowanie Prus jako 
7 targające traktaty i zagrażające Zwiąskowi, o zmobilizo- 
j wanie calćj armii zwiąskowćj przeciw Prusom. Wczoraj 
' wreszcie wręczono p. Bismarckowi odpowiedź lir. Mens- 

doiffa na depeszę pruską z dnia 3 bm., odpowiedź, którą 
podajemy poniżćj w telegramach, a która zredagowaną 

-] jest w tak energicznych słowach, iż ją raczćj za manifest 
L wypowiadający wojnę aniżeli za zwykłą sommacyą uwa- 
| żać należy. To tćż telegram z Berlina dziś rano przez 
7 nas otrzymany, potwierdza, że depeszę austriacką przy- 
* jęto tamże ogólnie, jako r dzsj deklaracyi wojennćj która 

nasamprzód spowoduje wyjazd posłów obu mocarstw 
z Wiednia i Berlina. — Dodać należy, że wczoraj objął 
Garib ldi dowództwo nad oddziałami ochotników w Como 
i że książę Napoleon, jak nam telegrafują z Paryża, miał 
się udać dziś do Florencyi, zapewne w misyi poufnćj do 
królewskiego t ścia swego. — Wczoraj także pospieszył 
szef sztabu uruchomionćj ara ii bawarskiśj, jenerał Tann 
do Wiednia, co w chwili obecnćj tlómaczyć można nie bez 
podstawy, chęcią porozumienia się co do wspólnych z Au- 
stryą operacyi wojennych przeciw brusom. — Stanęliśmy 
zatćm u progu wojny — za chwilę może dojdzie nas 
już zdała głuchy grzmot dział półmilionowych armii, z któ­
rych jedna, jak nam korespondent nasz wojskowy z nad 

I granicy austryackićj donosi, rozwinięta na linii od 
Jaworzna i Oświecima do Teresinu i Cieplic czeskich, 
druga od Mysłowic do Torgawy (Torgau) i Halli.—Jedno­
cześnie, jak się zdaje, nastąpi na Południu krwawe starcie 
pomiędzy wojskami włoskiemi a Austryakami, zamknię­
tymi w czworoboku twierdz I. mbardzkich. Obecność Ga- 
ribaldego śród armii przemawia za tćm.

W sprawie księstw naddunajskich dowiadujemy 
się, że Turcya powier/yła Omerowi paszy dowództwo n. d 
armią, która ma zająć w razie danym Mołdowołoszą.

SW obec nieb-zpieczeństwa zbrojnćj interwencji uznał 
książę Karol I za stós<wne objąć osobiście dowództwo 
nad zgromadzonemi w warownym obozie pod Kotrucza- 
nami wojskami rumuńskiemi w liczbie 3o,000 któremi do- 

Jjtąd dowodził jenerał Mikołaj Golesco —Z przygotowań 
■jtych nie trudna przewidzieć że i nad Dunajem zanosi się 

.na groźną burzę. Rokowania pomiędzy Austryą, Rosją 
li Turcyą toczone w tćj kwestyi, jak nam donosi drogą 

’4-ilegraficzną korepondent nasz parjski, świadczą, iż mo- 
rstwa te pragnęłyby w porozumieniu wzajemućin onę 
urzę zażegnać lub ją przyspieszyć.

Kortspondent nasz paryski wyjaśnia genezę zbli- 
:enia się chwilowego Rosji do Austryi, które w ostatnim 
asie tyle zajęło uwagę publiczną, i zaręcza, że nie- 

itylko dotąd do aliansu pomiędzy obu mocarstwami nie 
irzyjdzie, ale także, iż wątpią powszechnie, aby alians 

"lodobny był moźebuym. Charakterystycznym jest, że 
njniik ambasada rosyjska w Paiyżu tak i książę Metternich 
““iypierają się publicznie mniemanego sojuszu. hłowejn, 
Ł*z,idaje się być widocznćm, że Rosyi zależało jedynie na 
r ’jierwaniu konferencji, a że dopiąwszy celu tego i wpro- 

tadziwszy Austryą w matnią, nie widzi dalćj potrzeby 
^2 tarania się o względy w Wiedniu i czeka tylko chwili stó- 
blić ownćj, by przejść otwarcie do obozu pruskiego Mnie 
s 2i sanie to korespondenta naszego calkićm podzielamy. — 

do postawy, jaką Francy a w razie woiny przybierze. 
cesarz Napoleon w tych dniach wystósować do izb orę 

5, którego kraj się niecierpliwie domaga, a które za-
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CIEPŁA WDÓWKA.
Komedya kontuszowa

we trzech aktach wierszem 
przez

J. I. Kraszenshiego.

(Dokończenie.)

Scena X.
Marcybella i Strukczaszy wchodzą przez drzwi do bawialni. 

Strukczaszy.
Idziem do Jejmości

bbrodziejki...
Marcybella 

(postrzegając rotmistrza)
A! rotmistrz... przed nią... na kolana...

®*'i6ż to jest? Cześnik wygrał I
Strukczaszy 

(zdziwiony).
Któż ? co ? Tego pana

e znam... jakiś wielbiciel nowy.. niespodzianka... 
zwinął się szparko z swą rolą kochanka .

(ląc przez bokówkę, nim wszedł na bawialnie...
‘mość w kątku zaswatał... A to ini to walnie!

Staroś ci na 
(przedstawiając Hołuba).

nó
)d 9

hol
No 

>w
■mpi 
kich 

apł!
r te 11 mój dawny przyjaciel.. krewuy.. 
telu n Strukczaszy

(kłaniając się).

»leb
ski krewny !

(na stronie).
A! ai widzę

ca.

3ki.

Marcybella 
(na stronie).

W niegodnćj był Cześnik intrydze! 
Strukczaszy 

(głośno).
Ac razem z winszowaniem.. Asindzka pozwoli, 
im się tćź poskarżył na to co mnie boli.

(staje poważnie, biorąc za rękę pannę Marcybellę, 
odchrząka i mówi).

pewne nieco uchyli Europie zasłonę, jaka dotąd zamiary 
dworu tuileryjskiego otacza.

Dzienniki francuski a mianowicie Siècle, porusza­
jąc w tych dniach kwestią formacji legionów pols ich we 
Włoszech, zachęcają wychodźców naszych do brania czyn­
nego w nich udziału. Nie chcąc tu bynajmnićj wchodzić 
w pobudki, jakie mianowicie ''i cele’a do podobnego spo­
wodowały postępowania, uważamy za nasz obowiązek 
zwrócić uwagę rodaków naszych na tułactwie, »by wska- 
-ówk' d a siebie w sprawach tak ważnych i tyle ogół na­
rodu obchodzących. nie z dzienników z granicznych ale 
z ki aj wycb organów czerpali, a przekonają się, że jeżli 
w którćj kwestyi, to bezwątpienia w tćj wszystkie nieza­
leżne pisma polskie jasno i dobitnie a wręcz przeciwnie 
insynuacjom Siècle'a się wyraziły. Co do nas, tylokro­
tnie już wypowiedzieliśmy w tćj właśnie materyi nasze 
zdanie, że nie widzimy dziś, gdy w ogólućj sytuacji poli­
tycznej dotąd nic się iiieziiiieniłn, potrzeby powtarzania, 
iż obowiązkiem wychodźców naszych mienimy być jak naj­
większą powściągliwość, w każdym zaś razie działanie 
w harmonii z opinią krajową. Przy tćj sposobności | rzy- 
poniinainy szyderc ą i niegodną odpowiedź włoskiego 
ministra wojny, który Polakom zgłaszającym się do niego 
o udzi ł w oddziałach ochotniczych, podał jako waiunek 
użycie ich przeciw brygantom. — Żywimy zatćm moc ią 
nadzieję, że zachęty Siècle’a nie zdołają uwieść ani 
przekonać żadnego z naszych wychodźców.

Wiadomości urzędowe.
Staatsanzeiger ogłasza: Z powodu obecnych politycz­

nych stósunków przypomina się § C8 kodeksu karnego, który tu 
dosłownie przytaczamy:

„Prusak, który podczas wojny, wybuchłej przeciw państwu 
pruskiemu, przyjmuje służbę w nieprzyjacielskiem wojsku i nosi 
broń przeciw Prusom lub ich sprzymierzeńcom, będzie jako 
zdrajca kraju śm.ercią karany.

„Prusak, który już dawniej był w obećj służbie wojskowej, 
jeżeli po wybuchu wojny w tejże pozostanie i broń przeciwko 

B^Prusom lub ich sprzymierzeńcom nosi, ma być karai.y ciężkiem
^więzieniem od trzech do dziesięciu lat

„Jeżeli się wypośrodkuje, że łagodzące okoliczności zacho­
dzą, ma miejsce zau kuięcie od trzech do dziesięciu lat.“

Korespondencye Dziennika Pozn.

Warszawa, 6 czerwca.*)
.... Od waszych stron wieje wiatr wojennj; stan ten 

epidemicznie wszczepia się w krew tutejszą. Pulsa nasze 
pospiesznićj biją, nieći.rpliwoś- ogólna, wyczekiwanie i cie­
kawość wytężona najsilniej. Czekamy strzału, przeczu­
wamy krew, co ma popłynąć, każdy źyje anormalnie, go­
rączkowo, wierzy w najniedorzeczniejsze plotki Szybko­
ści te egrafów za mało nam, iskra leci za wolno po dru­
cie i za mało przynosi. 1 wy tam zapewne nie spokoj­
niejsi i wy zapewne nie różuicie się od nas. Moskwa 
strwożona pilnie przeszk dza dostarczaniu wiadomości 
bliższych, żyjemy najczęścićj w niewiadomości. Zwykły 
to system. W obec położenia dzisiejs/ego Europy i ogól­
nego zajęcia się nićm, umilkły nasze sprawy wewnętrzne; 
nawet Moskwa z niczćm nowćm u nas niewystępuje; i «-na 
patrzy, przyczaja się, wyczesuje. Po za wrzą cą, jaką wy­
wołuje zbrojenie się, głucho od tygodnia w Warszawie. 
Koszelew. dy ektor skaibu, już posłał prośbę o uwolnienie. 
Zabołockoj, sławny z strzałów 27 lutego 1861 roku, mia­
nowany policmajstrem Królestwa Pi lskiego, sparaliżo 
wany przy obiedzie pożegnalnym dla Trepowa, idzie także 
w odstawkę. Wielu było kandydatów na tę posadę, Berg 
najmomićj popierał jenerała von Zimmermanna, który 
jest przy nim. Czynownicy biura Trepowa bardzo go so­
bie życzyli, wszakże na przedstawienie wszechwładnego 
Milutyna mianowany został Möller. - Zakamelski, sławny

*) Spóźnione. Przyp. Red Dzień. Pozn.

Strukczaszy
(oratorsko).

Są w księdze przeznaczenia niezłomne wyroki... 
Człek idzie . ale niewie doką < stawi kroki,
Tak i ja, gdym zawitał w tego domu progi 
Mógłżem zgadnąć, że dekn t zapadł na mnie srogi, 
Ze amor, który sercom nie przepuszcza ludzi...
Ze snu długiego także i moją pierś zbudzi.
Ze oczów tych jasnością przejęty do głębi 
Padnę jego ofiarą... a tyran mnie zgnębił!

Marcybella
(gniewnie).

A pfel
Strukczaszy

(poważnie).
J.-.kto pfe? pani, w najgorętszym żarze 

Gdy kocham... cóż dziwnego, że na miłość skarżę? 
Ona mnie niewolnikiem czyni, kładzie pęta...
Staje więc winowajca ...

Marcvbella 
(cicho .

Ha! zemsta dopięta! 
Strukczaszy.

Pobłogosław nam pani...
Starościna.

0! z serca całego...
Lecz nawzajem. —

Scena XI.
Ciż i Bodzanta do bawialni wpada.

B o d z a n t a
Więc teraz o charta żółtego

Historyą się upomnę...
(staje zdumiony, patrząc na noluba).

Cóż to za gość newy?
Któż to jest?

Strukczaszy
(pólgłos«m).

To jest... kuzyn.. i podobno wdowy 
Bodaj nie narzeczony.. co charta wyprzedzi..

Bodzanta.
Ale gdzież I zkąd? i jakże?

i" ...................... .. i. ................... a......... i ■ i

z okrucieństw w czasie powstania. Nie wierzcie wszelkim 
plotkom o Murawjewie i Trepowie; nie wierzcie, że pierw­
szy zaginął bez wieści, a drugiego że postrzelono. Wi­
działem się dziś z osobą, która wczoraj przyjechała z Pe­
tersburga. Mnrawjew z komisją śledczą i więźniami 
zamki ąl się w petropawłowsUćj cytadeli. - Przed kilku 
dniami w tćj cytadeli, w szpitalu wojskowym, umarł stu­
dent uniwersytetu skutkiem skatowania go przez komi­
sją. Krach paniczny opanował mieszkańców tamtej­
szych. Całeiui tłumami aresztują najczęścićj wszystkich 
mieszkańców z domu, gdzie mieszkał jaki podejrzany lub 
obwiniony. Burzliwićj ma być w s.irnćj Moskwie, codzień 
ztamtąd scciny zwożą aresztowanych. Mimo tego car się 
tani wybiera. Z tamtąd przez Prusy ma zjechać w tym 

-miesiącu do « arszawy Sterają się wysłać ztąd deputu- 
cyą zapraszającą go. Policja starannie szuka osób stó- 
sownych do tćj deputacyi. Gorżka to komedya.

Moskwa zbiera korpusy nad granicą pruską (?), Tre­
pów szyje buty Czerkaskiemu, cliąc go od nas wypędzić, 
ale przy nowćm stanowisku Mikołaja Mdutyna, który zo­
stał sekretarzem stanu do spraw Królestwa w miejsce Pla­
fonowa, trudna to będzie sprawa.

Warszawa na chwilę rozradowała się, że zabierają 
ztąd Rydzewskiego, owego sławnego komisarza X cyr­
kułu. Wymówił się jednak chorobą i dimatem, któryby 
na jego zdrowie oddziałał i pozostawiono go na uszczęśli­
wienie nasze

W przeszłym tygodniu dużą partyą, blisko stu ludzi 
znów wywieziono na Sybir i do Rosyi. Czas jakiś tran­
sportu były te wstrzymane, teraz znów zaczęto wysyłać i po­
dobno szykują nową partyą. Tui hołko w braku wię­
kszego zajęcia rozpoczął nowe przeglądanie spraw daw­
niejszych, odczytuje akta i aresztowania pojedyncze lecz 
częste na nowo znó.v idą — Przed kilkunastu dniami ofi­
cerowie chodzili po zakładach fotograficznych i zabrali fo­
tografie Korni sarowa, tego wielkiego opatrznościowego 
człowieka, a to z powodu, iż w ornamentach stanowiących 
tło kartki, w około głowy, koniecznie chcieli dopatrzeć 
oślich uszów, czy oślćj głowy. Choćby kto chciał, toby 
tego nie widział, w oczach chyba tych panów zjawiło się 
jasnowidzenie tego, co niewidzialne dla nas prostaczków. 
Jest to fakt pewny, żewszysekiete fotografie skonfiskowano. 
Risum teneatis! Śmieszniejsze nierównie jest zawieszenie 
na miesiąc Kurjyera świątecznego, za artykuł za­
mieszczony w Nr 44 z dnia 13 maja. W obec cenzury tak 
ścisłćj jest to fakt dowodzą y olbrzymićj ciemnoty całego 
składu z prezesem na czele tćj tak światłćj instytucyi. 
Ii idbyin wam kiedy zakomunikować ustępy, jakie w pismach 
niektórych wykre-la cenzura ze środka artykułów, lub 
w jaki sposób poprawia wyrażenia, nazwy itp. Byłoby to 
arcjTzabdwne, widzieć te poprawki i wykreślenia. — Mo­
skwa chciała znów odegrać nową komedyą. Jednocze­
śnie z wieścią o porozumiewaniu się, zFrancyą w orzedmio- 
cie kongresu, zajęła się tutaj przeglądaniem ustaw z roku 
1861 o radach powiatowych i miejskich. Czerkaskiemu 
polecono rzecz tę przejrzeć. Zaszła widocznie nowa zmiana 
polityczna i skończyło się na niczćm, a raczćj ma się skoń­
czyć na zniesieniu rady stanu i banku. — Przesilenie 
finansowe zbliża się do końca; groźna burza i straszna 
klęska dla handlu naszego wisi nad nim. Mówią tu ó kiku 
ważnych bankructwach naszych domów handlowych, jakich 
spodziewają się w tych czasach. — W końcu maja przy­
wieziono do komisji skarbu 225 tysięcy rubli samemi mie­
dziakami, 2, 3 i 5 kopiejkowe mi dla wypłat. Monetą tą 
już zalani jesteśmy Ntare dziesiątki nasze zuikać zaczy­
nają. Moskwa porobiła wielkie zamówienia skór u tutej­
szych garbarzy, są to potrzeby dla armii.—Warszawę bielą 
i odmalowywują całą Czyszczą Łazienki i Skierniewice 
dla cara. Policja po dawnemu burmistrzuje, złodziejstwa 
przeróżne na porządku u nićj. Jak wiecie, wyznaczono 
fundusz 45 tysięcy rubli na opłatę urzędników, których 
miano tu sprowadzić z Moskwy, choć i tak jest ich tu 
pełno Przed miesiącem kazano ich sprowadzenie wstrzy-

-------- iii iii ....................—niiniiTrToiiTTrTffnTJzu'i.!i»aua<uM
mać — dla czego ? z obawy aby pomiędzy nimi nie było ta­
kich, co z Karakozowem trzymają. Berg wydał niedawno 
rozporządzenie co do przyjmowania na nowo do służby 
urzędników wysłanych do Rosyi na mieszkanie i powróco- 
nych. Czerkaski nie chciał przyjąć żadnego, a za nim 
wszystkie łwadze administracyjne. Było z t?go powodu 
pomiędzy niemi starcie na radzie administracyjnćj, w sku­
tek którego każdy pozostał przy swojćm, a urzędnicy jak 
dotąd bez chleba. — Na prowincyi również po dawnemu, 
rządzą tam absolutnie naczelnicy wojenni powiatowi 
i c/ąstkowi, z wielką korzyścią dla siebie a wielkim uci­
skiem dla kraju. Adresy i nabożeństwa z powodu ocale­
nia cara dały im sposobność do prześladowań i kradzieży 
tytułem kontrybucyi. Adresy pisali sami naczelnicy, na­
stępnie wzywali do podpisu, a każdy nie czytając podpisał. 
Kto się nie stawił, zapłacił z wielką pociechą naczelnika 
kontry bucyą. Chłopów spędzano prawie gwałtem, odry­
wając ich w czasie zajęć gospodarczych od roli. Chłopi 
nie wierzcie by trzymali z Moskalami; jest to fałsz. Nie­
nawidzą ich jak i wszyscy, zwłaszcza, że panowie naczel­
nicy, piszącjo miłości dla ludu, obdzierają ich niemiłosiernie, 
a mimo zniesienia kary cielesnćj na papierze katują ich 
nielitościwie. Erdmann naczelnik cząstkowy, z Izbicy, 
zatskatowanie chłopa i kradzieże został wypędzony, podo­
bnie Rozdojczyn z Kowala; zresztą, co prawda zmieniają 
ich często i rzadko który kilka miesięcy przebędzie; ale na 
tćm nikt nie zyskuje, bo przychodzi inny i na nowo kra- 
dnie, a tak jest to dno Danaidy nie zapełnione. Do Wło­
cławka przybył przed paru micsięcami na powiatowego 
naczelnika wojennego, major Simons, znany z kradzieży 
w cytadeli. A tak tu jak i w Białćj, gdzie przez miesiąc 
był naczelnikiem, urzędowanie swoje rozpoczął od areszto­
wania obywateli, których, po pewnćm wyciśnięciu wypusz­
czał. W Kujawach jest sławnym komisarz włościański, 
kamerjunker Kabłuków, który, choć sam kradnie, ale dla 
odznaczenia się wykrywa kradzieże i swych rodaków. 
W skutek jego denuncyacyi cała straż celna w Aleksan­
drowie, Słupcy i innych tak zwanych fprzykomorkach wy­
pędzona została, a pomiędzy temi i Gorbaniew, pomocnik 
sławnego Szwarca, z którym razem w czasie powstania na 
wielką skalęszwarcował, powstańców katował, a obok tego 
kontrybucje kradł. Kabłuków ten publicznie głosi, że 
za lat dwa wszyscy chłopi będą prawosławnymi. Nieda­
wno był na czynności w wsi Broniewie i tam wyraźnie 
i gniewnie włościanom mówił, że, skoro nie macie pa­
stwisk, możecie paść na łąkach dworskich, a nawet w zbo­
żach, bo to ws/ystko wasze i wszystko do was należeć bę­
dzie. Tak to Moskwa agituje, i tu swe szały przewro­
towe i nihilistyczńe przeprowadza. Kabłuków jest 
rzetelnym komunistą, bo nie ma jasnych wyobrażeń o mo- 
jćih i twojćin i dla tego chętnie rękę po cudze pod roztna- 
itemi pozorami wyciąga. Bierze jednakże przez usłużnych 
faktorów. Jeden obywatel mając interes w przedmio­
cie uwłaszczenia, wyraził się, „ >dybym mógł już raz 
uwłaszczenie przeprowadzić, dałbym za to, nie wiem ile.“ 
Kabłuków obraził się o to i obywatela tego znieważył. 
Na zaniesioną skargę Kabłuków od swćj władzy otrzymał 
pochwałę. W Gostyńskićm obywatel * * * z * * * 
że nie był na galówce, był przez tydzień więziony, 
za to, że ośmielił się nie modlić za cara. Ta­
kich szczegółów było mnóstwo. Zgoła to, co się 
dzieje w jednćmmiejseu, możecie śmiało zastósować do ca-' 
lego kraju, a będziecie mieć jasne wyobrażenie o rządach 
tutejszych. Do szkół elementarnych przesłano elementa­
rze polskie grażdanką drukowane, każdy włościanin 
musiał dla dziecka swego kupić i za egzemplarz złp. 1 gr. 10 
zapłacić. Nakazano z nich uczyć. Szkołę główną mają 
znów zamknąć (?) dla zreorganizowania jćj na nowych pod­
stawach; domyślacie się, jakie to będą podstawy. Zgoła 
Moskwa na seryo myśli o wynarodowieniu nas i obecne 
tylko położenie pewny rozstrój w jćj działania wprowadził, 
ale ich od powziętych zamysłów nie odwiedzie. Karako- 
zów, zamiast publicznego sądzenia, jak to car jrzy-

Strukczaszy.
Miłość w kątku siedzi.

I takie figle płata...
Bodzanta.

Zkąd się wziął u licha I
Kiedyż przybył?

Strukczaszy.
Spadł z deszczem i zakradł się z cicha. 

Bo dzanta.
Ale..

Z kim?

Strukczaszy.
Cicho, bez ale Wiesz, że ja się żenię? 

Bodzanta.

Strukczaszy.
Domyślaj się mądry ! 1

Marcybella 
(na stronie do niego).

Patrz! jak drży! jak mruga! 
Cześnik.

Z serca państwu winszuję!
Starościna.

I to twoje dzieło... 
Cześnik.

Cyt! nie biorę na siebie... niewiem zkąd się wzięło?
Marcybella 

(na strenie).
Zawsze żal jeszcze do mnie... a! jaki zawzięty!... 

Scena XIII. Ostatnia.

Scena XII.

Ciż, i Cześnik wchodząc postrzega Hołuba przy Starościnie, 
kt.irćj rękę tizyma.

Cześnik
(stając).

Co to jest? złudzenie!
Rotmistrz i Starościna razem, i dłoń w dłoni!
Cud Boży... mil zą usta... a oko łzę roni..
Jakże się stało? kiedy?

Starościna 
(do Cześnika).

Stało się przez ciebie!
Tyś zgadł uczucia moje, tyś w serca potrzebie 
Był opatrznością naszą... a Bóg w twym zamiarze 
lomógł...

Cześnik
(podnosząc ręce do góry).

Niech błogosławi mojćj drogićj parze!!
Marcybella

., . . (żywo)-
Ale tu jest i druga,..

Cześnik.
Gdzie? jaka tam druga... 

Strukczaszy.
Ja z panną Marcybellą..

CU, Żegota wchodzi z bawialni.
Z ego ta

(staje i patrzy).
Sam jeden pozostałem... a tu tłum ściśnięty...
Cóż to jest? do bokówki cisną się, kto żywy,
Czy jakie widowisko??

Strukczaszy.
Dziwy panie, dziwy!

A chcesz bym wytłumaczył, co ciekawość budzi? 
Widok rzadki... Szczęśliwych oto czworo..r ludzi...

Żegota.
Któż? co? Waćpan?

Strukczaszy.
No, tak jest, lecz idzie ktoś przodem 

My z panną Marcybellą za tćm państwem młodćm.
(wskazuje Hołuba i' Starościnę).

Żegota.
■Rotmistrz! tutaj! cóż to jest? ten sobie poradził... 
Teraz wszystko rozumiem... on to mnie odsądził...

(do Cześnik».)
Posłuchaj mój Cze niku... nie gub mnie ze świata... 
Niechże dłoń twa szczęśliwa i mnie gdzie zaswata.

KONIEC.

Drezno 1865. Kwiecień.



rzekł, ma być'p u b 1 i c z n i e powieszony. Niech żyje ja­
wność ! — W końcu dzielę się z wami smutną wiadomo­
ścią. W dniu l lutego umarł w kopalniach nerczyńskich 
Witold Moszyński, patron trybunału warszawskiego, jeden 
z na.zdolniej szych prawników. Młody, wykształcony, 
pełen nauki, charakteru najzacniejszego a poświęcenia dla 
kraju zupełnego, był jednąznajsympatyczniejszych postaci 
w Warszawie. Strata to ogólna, strata wielka dla kraju; 
powaliły go do grobu przejścia cytadelne, podróż, a wresz­
cie praca i prześladowania w kopalniach. O znęcaniu się 
tam nad naszymi braćmi i okrucieństwie Moskali okropne 
dochodzą nas wiadomości.

Wilno, 15 maja.
a Myśl osiedlania Rosyan na Litwie i Rusi, wypowie­

dziani w ukazie z dnia 10 grudnia v. st. r. z, pokutowała 
jeszcze w głowie cara Mikołaja. Gdy, po roku 1831, za­
brano na skarb wiele dóbr, powzięto zamiar oddania ich 
w dzierżawę Rosyanom na dogodnych warunkach. Je­
dnakie zaledwie w r. 1840 pomyślano o tóm bardzićj se- 
ryo a i wtedy projekt spełzł na niczóm z powodu braku 
óchotników. Przywileje zapewnione nabywcom dóbr na 
Litwie nie zdołały tam prawie nikogo zwabić; na Rusi 
wszakże około 153 dóbr na ogół aż do ostatnich czasów 
przeszło w ręce rosyjskie Wkrótce po tóm zaszła zmiana 
w zarządzie dóbr skarbowych, których- liczba powiększyła 
się Smacznie przyłączeniem posiadłości duchownych i kla­
sztornych- Włościanie zostali w nich oczynszowani (z wy­
jątkiem dóbr pojezuickiemi zwanych) a z pozostałych od 
nadziału włościan gruntów potworzono fermy w celu pusz­
czenia ich w dzierżawę czynownikom rosyjskiego pocho­
dzenia. Lecz i ten zamiar nie miał powodzenia tak ze 
względu na małą liczbę czynowników rosyjskich w kraju, 
jako tćż ze względu na nie wielką tychże do gospodarstwa 
wiejskiego ochoczość. Nadawane od czasu do czasu do­
stojnikom rosyjskim na Litwie i Rusi a zwłaszcza w Kon­
gresówce majoraty, nie przyniosły (sprawie zmoskwicenia 
wielkiego pożytku, bo właściciele ich pomimo woli używać 
byli zmuszeni rządzców i oficyalistów z pomiędzy ludności 
miejscowćj.

W roku 1864 powrócono do dawnego projektu kolo- 
nizacyi z większą na ten raz stanowczością. Dnia 5 marca 
v. st. tegoż roku, w celu zachęcenia Rosyan do osiada- 
dania na Litwie i Rusi, zatwierdził car „ustawę o przywile­
jach i zapomogach dla nabywców dóbr prywatnych i skar­
bowych w kraju zachodnim.“ Chodziło tam głównie o do­
bra prywatne, które sprzedać nakazano przez licytacyą 
z powodu obciążających je długów; wkrótce wszakże po­
wyższe przywileje rozszerzone zostały i do dóbr z wolnćj 
ręki sprzedawanych. Co do oszacowania dóbr skarbo­
wych na sprzedaż przeznaczonych wydaną została w li- 
pcu tegoż foku osobna instrukcya. Ukaz carski z dnia 
10 grudnia, nakazujący wyprzedać Rosyanom w ciągu 
lat dwóch wszystkie dobra zasekwestrowane na Litwie 
i Rusi oraz będące własnością osób na drodze admini­
stracyjnej do Rosyi wysłanych i obciążone długiem skar­
bowym lub prywatnym, jest uwieńczeniem wszystkich wy­
danych w tćj mierze postanowień. Okólniki jenerał-gu­
bernatora wileńskiego i kijowskiego, które po ukazie na­
stąpiły, dopełniają go tylko i wyjaśniają. Jednocześnie 
prawie wyszło rozporządzenie względem sprzedaży a ra- 
czćj rozdanie czynownikom dóbr własnością skarbu od 
dawna będących lub tćż świeżo skonfiskowanych.

; Wszystkie te ukazy, rozporządzenia i okólniki są już 
wam znane; dodam tu wszakże niektóre szczegóły dla uzu­
pełnienia obrazu wydanych w tćj mierze postanowień rzą­
dowych.

Przy nabyciu dóbr przez licytacyą lub z wolnój ręki 
rozporządzenie z dnia 5 marca 1864 r. zapewnia Rosy- 
aaom prawo spłacenia długu skarkowego, jeżli takowy 
jest przez amortyzacyą roczną 6 ptc. wciągu lat37 a nadto 
zapomogę nie przenoszącą połowy wartości szacunkówćj 
dóbr, zastósowanćj do oszacowania gruntów włościańskich 
pirfcez komisye weryfikacyjne. Jeżli udzielona rosyjskie- 
ińu -nabywcy zapomoga miałaby zostać wypłaconą byłemu 
właścicielowi Polakowi, w* takim razie zamiast wydania go­
tówki rząd wypłaca temu ostatniemu po 5 ptc. rocznie od 
nileińćj mu sumy. Zapomoga na nabycie dóbr wydana 
Uwitk się jako dług skarbowy. Kupcy rosyjscy, którzyby 
nabyli na Litwie i Rusi dobra bez pomocy rządu za sumę 
15,000 fubli albo przy zapomodze za 30,000 rubli, otrzy­
mają przywilćj dziedziczny tak zwanych obywateli hono­
rowych —- „poczestnyj grażdanin.“ Nabyte dobra w ża­
dnym razie nie mogą być oddane w dzierżawę Polakom 
abi żydom, którzy to ostatni mogą być jedynie dzierżaw- 
ćftrei karczem lub winnikami w gorzelniach. Nabyte do- 
bt* mogą być odprzedane w ręce rosyjskie za zezwoleniem 
Biinistra skarbu i miejscowego jenerał-gubernatora. 
Wszelkie akta przy nabyciu lub zamianie dóbr uwalniają 
się ed opłaty stempla. Powyższe przywileje itósują się 
naturalnie i do dóbr, których sprzedaż nakazaną została 
ukazem z dnia 10 grudnia. Dóbr tćj kategoryi, których 
liśta nie została jeszcze, ogłoszoną, rachować należy na 
Litwie przeszło 1000, nie licząc tych, które za długi sprze- 
dłuiemi być mają.

Dobra skonfiskowane, których już 300 na własność 
skarbu ostatecznie zabrano, przeznaczone zostały na sprze­
daż czynownikom i w ogóle osobom w sprawie moskwi- 
cenia kraju zasłużonym lub mogąćym być użytecznemi 
Dobra te podzielone zostaną na części, z których jedne 
obejmować będą od 300 do 600 diesatyn, inne zaś od600 
do 1000 Dobra, gdzie się znajdują znaczne zakłady fa­
bryczne, oraz nieruchomości w miastach sprzedawane będą 
w jedne -ręce w całości. Cząstki obejmujące mniój niż 
600 diesiatyn (900 mórg) przeznaczone są dla zwykłych 
cźynowników i osób prywatnych, które na to pozwolenie 
otrzymają; większe zaś sprzedawać się będą tym tylko, 
którzy wykazać potrafią, że sprawie zraoskwięenia kraju 
znaczne korzyści zapewnić mogą.

W każdym razie przy nabyciu dóbr skonfiskowanych 
czynownicy mają pierwszeństwo. Dobra te sprzedają się 
bez licytacyi; dochód roczny uważa się jako 10 ptc. ca- 
łćj wartości; wartość ta z dodaniem jeszcze 10 ptc. wypła­
coną być powinna przez nabywcę czynownika rocznemi 
ratami w ciągu lat 20 bez pet. Osoba prywatna, która 
w powyższy sposób dobra nabywa, złożyć powinna naprzód 
piątą część szacunkówćj wartości z dodaniem 10 ptc., 
resztę zaś należności spłaci przez amortyzacyą 6 ptc. 
w ciągu lat 37. Wszystkie akta,w tych sprawach uwalniają 
się od stempla a czynownicy mogą z acząć wypłatę po 
dwóch latach po objęciu dóbr w posiadanie. Raty po­
winny być regularnie wnoszone, w przeciwnym bowiem 
razie nabywca traci wszystko, co poprzednio zapłacił, do­
bra zostają napowrót własnością skarbu a wniesiona 
przez nabywcę suma idzie na pomnożenie funduszów prze­
znaczonych na zapomogi dla rosyjskich nabywców.

Oznaczone powyżćj warunki nabycia dóbr skonfisko­
wanych nadzwyczaj są dogodne, lecz dogodności te po­
mnażają się jeszcze przez sposób oszacowania. Pomi­
jając nawet tę okoliczność, że oszacowanie dóbr znajduje 
się w ręku czynowników, którzy takowe nabywają, 
same przepisy co do oszacowania nader są dla nabywcy 
dogodne. Za podstawę szacunku gruntów órnych przyj­
muje się wprawdzie dla dóbr, oddawna własnością skarbu 
będących, dawne oszacowanie komisyi lustracyjnych, ale

w takim|tylko razie, jeżli takowe nie przenosi wysokości 
sumy szacunkówćj, obliczonćj podług ceny wykupna grun­
tów włościańskich, która przez komisye weryfikacyjne 
ustanowioną w sąsiednich dobrach prywatnych tćjże kate­
goryi ; w każdym zaś razie i od tćj sumy jeszcze 20 ptc. 
ma być strącone. Co do zabudowań, te się szacują podług 
wartości materyału na spr/edaż. Nieruchomości w mia­
stach oraz młyny, karczmy itp. oszacowują się podług 
dochodu z ostatnich lat trzech uważanego jak 10 pte war­
tości. Co do lasu opałowego, to przyrost pół sążnia na 
diesiatynę uważa się podług ceny opału w okolicy za do­
chód roczny stanowiący 10 ptc. wartości. Budulec osza­
cowuje się podług przepisów wydanych dla lasów' skarbo­
wych w ogóle, z tą wszakże różnicą, że wartość kapitali­
zuje się nie w stosunku 4 ptc. ale w stosunku 10 ptc. ro­
cznego dochodu. Nad to wszystko, dla szczególnych wzglę­
dów, ogólna cena jeszcze zniżoną być może.

W następnym liście powiem słów kilka o zastÓsowa- 
niu i praktycznym skutku wszystkich tych rozpo­
rządzeń.

Wiedeń, 3 czerwca
rh Wojna wisi tylko na włosku. Wczoraj wieczór 

rozeszła się pogłoska a nawet niektórzy bankierowie mieli 
prywatne telegramy, poświadczające, że pruskie wojska 
weszły do Holsztynu. Z początku wiadomość ta zrobiła 
popłoch na wieczornćj giełdzie; potćm dopiero uspokoiła 
się spekulacya, gdy się dowiedziano, że jenerał Gablenz, 
uwiadomiony urzędownie przez namiestnika Szlezwiku 
o postanowieniu 1'rus zajęcia Holsztynu, ograniczył się na 
proteście i cofnął się z rządem i wojskiem do Altony. 
Zdaje się więc, że Austrya z tego przynajmnićj na razie 
nie robi „casus belli.“ Organa publiczne nawet takie, 
które stoją w bliskieh stosunkach z rządem, utrzymywały 
przed kilku dniami, że na wiadomość o wejściu Prusaków 
do Holsztynu jenerał Benedek wkroczy do Szląska 
pruskiego. Dziś, jak wddać, cofEięto tak stanowczą de­
cyzją.

Słyszałem, że książę Gramont, któren po powrocie 
z Ti ryża był u hr. Mensdorffa i wręczył mu odpowiedź 
rządu francuskiego na notę austryacką z dnia 1 b. m., od­
radzał od przyspieszenia kroków wojennych. Oświadczył 
ministrowi spraw' zagranicznych, że, jakkolwiek cesarz 
Francuzów uwzględnia położenie Austryi i wyrozumiałym 
jest na skrupuły, które Austrya mieć może s powodu roz­
bioru kwestyi weneckićj, żałuje jednak, że nota gabinetu 
wiedeńskiego uniemożebnila przyjście kongresu do sku­
tku. Cesarz Napoleon wyraża nadzieję, że mu się uda 
w stósowuym czasie oddać Austryi usługi pokojowe.

Wiedeńska Gazeta ogłasza treść noty gabinetu 
tutejszego z dnia 1 czerwca. Owóż tedy treść tćj depeszy 
jest zupełnie odmienna, w nicztm nie podobna do treści 
podanćj przez Indép. belge. Ponieważ zaś Wolffa bióro 
telegraficzne musiało przesłać tę samą fałszywą wiado­
mość i do Poznania, dla tego przeciwstawiam treśćrealcą... 
fałszywćj. Indép. belge powiada: „Ustęp o Włoszech 
znaczy odstąpienie Wenecyi. Austrya na to nie przystaje.. 
Gdzie objekt kompensacyi? Turćya nie stoi na porządku 
dziennym. Księstwa naddunajskie, Bośnia, Herzogowina, 
nie są równoważącćm wynagrodzeniem. Insynuują Austryi, 
jakoby szukała kompensacyi w Szląsku. Austrya woli, 
by każde państwo zatrzymało, co posiada i t. d.“ Tymcza­
sem od początku do końca wszyst obyło obrachowane przez 
Indép. belge na efekt i najwidocznićj zmyślone. Po­
rządek myśli, jaki się odzwierciedlił w depeszy austrya­
ckićj, jest ten :

Oddajemy sprawiedliwość gabinetom interweniującym. 
Austrya potrzebuje pokoju i umie jego wartość ocenić. 
Mimo to, że rozprawy toczyć się mają nad kwestyami, 
które dla nas są nadzwyczaj drażliwe, nie wahamy się brać 
udziału w konferencyach. Ćlicemy tćm dać dowód naszego 
pojednawczego usposobienia. Tylko chcielibyśmy inieć 
zapewnienie, że wszystkie państwa — podobnie jak my — 
nie będą wyszukiwać interesów partykularnych, szkodli­
wych pokojowi ogółu. Dla tego zdaje się nam, że trzeba 
naprzód wykluczyć każdą. kombinacyą, któraby miała na 
celu: wzmocnić lub powiększyć którekolwiek z państw kon­
ferujących. Bez gwarancyi uprzednićj, któraby pretensye 
ambitne naprzód usunęła, niemoglibyśmy się spodziewać 
pomyślnego rezultatu. ¡Spodziewamy się, że rząd (państwa 
interweniującego) uzna słuszność naszych żądań i przy­
zna nam, że tym sposobem pozyskałaby się podstawa je­
dyna dla konferencyi zamierzonych. Jeżli się. zapobieży 
złudzeniom, można wtedy mieć nadzieję utrzymania po­
koju. Skoro nam te gwarancje będą dane przez trzy 
dwory (Francją, Anglią i Rosyą) pospieszemy wysłać 
umocowanego do wspólnych obrad do Paryża.

Jest jeszcze w nocie powyższćj zastrzeżenie, że Au­
strya obradując z poslannikiem Wiktora Emanuela nad 
sporem włoskim (Différend italien), nie tworzy żadnego 
prejudykatu na przyszłość, bo jest wszędzie przyjęto, że 
prawo publiczne, a tćm samćm traktaty za punkt wyjścia 
wzięte być winny, jeżli się konferuje o rzeczach istnieją­
cych przed wojną. Na końcu dziwi się rząd austryacki 
dla czego, kiedy mową o Włoszech, nie ma wzmianki 
o Papieżu, któren jest także przedstawicielem części 
Włoch.

Przeciwstawiając treść rzeczywistćj depeszy fałszy­
wemu doniesieniu Indép beige przekonamy się, e Au­
strya więcćj dyplomatycznie sobie umiała postąpić, jak 
analityk dziennika belgijskiego. Mimo to. rząd francuski 
kazał oświadczyć przez księcia Grammont, że pod wa­
runkami, które stawia Austrya, kongres zebrać sio nie 
może.

Najprawdopodobnićj gabinet tuileryjski miał przeko­
nanie, a może tćż baron Rudberg go w tćm utwierdził, że 
gabinet petersburgski podziela zapatrywanie się Austryi 
na kwestyą kongresu. Słyszałem nawet, że istotnie były 
zachęty z tćj strony, żeby stawiać warunki podobne do po­
wyżćj streszczonych.

Debatte zbija, ale bardzo nieśmiało podania dzien­
nika Daily News o aliansieaustryacko-rosyjskim. (Wia­
domość tę podaliśmy już przed kilku dniami czytelnikom 
w telegramie z Wiednia. P. R. Dz.).

Organ tenpółurzędowy powiada: „Daily News robi 
kombinacye aliansu między Austryą i Rosyą i mówi 
o dwóch listach cara do cesarza Austryi, które miały być 
wręczone jeden przez królową Olgę a drugi przez hr. 
Stackelberga.“ Debatte odwołuje się dalćj na koła 
kompetentne i twierdzi, że w tych kołach nikt nie wie o li­
stach własnoręcznych cara. W końcu oświadcza: Aliansu 
nie ma; chociaż dwory petersburgski i wiedeński do 
siebie się zbliżyły i ich stósunki stały się więcćj przyja- 
znemi. Czyż to nie dość? Z domowych spraw wspomnę 
o reskrypcie cesarza do kanclerza węgierskiego Maila ¡ha. 
Treść jego następująca: W wielu okolicach Węgier mrozy 
powarzyły winnice, kukurudzę i t. d. Szkody mają być 
znaczne. Sejm się tćm zajął i zanosiło się na przedsta­
wienie do monarchy z prośbą o przywrócenie dawnych mu- 
nicypiów, by te się zajęły na jedynie legalnćj drodze wyna­
lezieniem środków za, obieżenia niedostatkowi. Tymcza­
sem teraz o przywróceniu dawnych praw, choćby tylko in 
partibus słyszeć nie chcą. Z drugićj strony odpowiedź 
odmowna byłaby nie na czasie. Owóż tedy cesarz wydał 
list odręczny, w którym powiada, że ustanawia się komi-

sya, którćj zadaniem będ ie wyszukać i złe i środki zara­
dzenia mu Tym sposobem można będzie na przedstawie­
nie sejmu nie odpowiedzieć, lub odwołać się do inieyatywy 
powziętćj przez króla.

Paryż, 9 czerwca.
X O zebraniu się konferencyi przed wojną już niema 

mowy. Dyplomacya, skazana obecnie na drobniejsze czyn­
ności zakulisowe, udaje wprawdzie, że jeszcze się nie 
uważa za zwyciężoną; ale tymczasem zajmuje się głównie 
dokładnćm zrozumieniem sytuacyi, którą nagłe rozpierzch­
nięcie kongresowych projektów znacznie zaćmiło. O tćm, 
kto i dla czego te projekty zdruzgotał, w rozmaitych sfe­
rach rozmaite spotyka się wersye, — i kiedy jedni, najwi­
doczniejszego trzymając się faktu, winę tę przypisują 
wprost Austryi, inni znowu, w najodleglejsze zapuszczając 
się domysły, utrzymują częstokroć nawet z zadziwiającym 
uporem, że cesarz Napoleon, wywoławszy sam obecne nie­
porozumienia w celu doprowadzenia do wojny, choć jedną 
ręką projekty konferencyi forytował, jednakże drugą sam 
je rozproszył. Wszelako w sferach rządowych fran­
cuskich, którym nie można odmówić znamienitćj bystro­
ści umysłu i jak najzdrowszego rozsądku, od pierwszćj 
chwili zerwania konferencyi winę tę jednogłośnie przypi­
sano Rosyi, opierając się na tym niezaprzeczonym fakcie, 
że Rosyą była pierwszą, która odpowiedzi austryackićj 
przypisała znaczę: ie stanowczo odmowne, i była pierwszą, 
która wiadomość o tćm rozesłała telegrafem po wszystkich 
dworach. Sprawa ta zatćm wedle pojęć francuskich mia­
łaby się tak, że Rosyą, zbliżywszy się do Austryi i złu­
dziwszy ją obietnicami pomocy, zniewoliła ją do dania od­
powiedzi tak mocno zawarunkowanćj, iż stała się prawie 
odmowną, i ogłosiła konferencją jako już niemożebną. 
Prawie tak samo pojmuje tę sprawę Mémorial diplo­
matique, którj' otrzymuje wprawdzie komunikacye z tu­
tejszego ministeryum spraw zagranicznych, lecz niemniej 
przeto jest organem ambasady austryackićj — i nie masz, 
jak mi się zdaje, żadnego powodn, ażeby sobie tę zagadkę 
tłómaczyc inaczćj.

Z tego powodu dziwnie się popaczyły a zarazem i za­
ciemniły wzajemne do siebie stósunki Rosyi, Austryi 
i Francyi. Ze rząd tutejszy uczuł się zerwaniem konfe­
rencyi bardzo niemile dotkniętym, to nie ulega żadnemu 
wątpieniu — a najbliższym tego uczucia skutkiem jest 
oczywista niechęć ku Rosyi, która wprawdzie za lada 
chwilę może się zmienić, ale z którą dzisiaj nikt się nie 
tai. Nie sądzę, ażeby świeżo co ogłoszony manifest cesarza 
Aleksandra, tchnący duchem średniowiec/nćj ciemnoty 
i despotyeznćj samowoli, à potępiający ze stanowiska śle­
pych uprzedzeń wszelkie liberalne dążności, mógł tutaj 
obudzić lepsze usposobienie dla Rosyi; nie sąd ę także, aby 
dzisiejszy rząd petersburgski. ziywając tak widocznie z du­
chem nowoczesnćj cywilizacyi, chciał nawet sam-starać się 
tutaj o jakiekolwiek trwałe sympatye. To wszystko zdaje 
się być dosyć jasnćm i jest zarazem pocieszającćm. Niech 
prąd dziejowy iozwija się dalćj w naturalnym kierunku; 
niech duch nowożytnćj oświaty coraz pewnićj przekonywa 
się o tćm, że wszystkie wichry, jego postępowi przeciwne, 
grające dotąd po Europie środkowćj, wychodzą z peters- 
burgskićj jaskini ; niech oświecony Zachód europejski za ­
wczasu przygotowywa się na to, że prędzćj lub później 
przyjdzie mu stoczyć śmiertelną walkę z tym sfinksem Pół­
nocy, który jak kameleon wszystkie przybiera barwy i naj­
rozmaitsze postacie, ale którego celem zawsze i wszędzie 
jest tylko — złamanie ducha nowożytnćj oświaty, rozwija- 
jącćj się z chrześciańskich pierwiastków.

Lecz cóż się stało ze świeżo nawiązanemi stósunkami 
pomiędzy Austryą i Rosyą? Że pomiędzy Petersburgiem 
a Wiedniem nastąpiło w ostatnich czasach pewne zbliże­
nie, to także nie ulega wątpliwości Zaczęło się ono od 
zapytania Rosyi o polityczne znaczenie galicyjskiego le­
gionu — a w. księżna Olga doprowadziła je do jakiegoś 
określonego wyrazu, którego wszakże jeszcze nikt nie od­
czytał. Mniejsza oto, albowiem rzeczą jest pewną, że 
wyraz ten wówczas jeszcze nie miał donośnego znaczenia. 
Od tego czasu zaś Rosyą wyrządziła Austryi przykrość 
niemałą; albowiem i to r/eczą jest pewną, że przypisa­
nie odpowiedzi austryackićj odmownego znaczenia spra­
wiło w Wiedniu nieprzyjemne wrażenie. Prócz tego Ro- 
sya natychmiast po okrzyczeniu tćj odpowiedzi jako od­
mowną wyparła się głośno wszelkich bliższych styczności 
z Austryą i wypiera się ich do dziś dnia. Rozrzucona po­
między, tutejsze dzienniki komunikacya ambasady rosyjskićj 
zaprzecza w wyrazach nadzwyczajnie stanowczych wszel­
kim wieściom o austryacko-rosyjskićm przymierzu i koń­
czy się zapewnieniem; que la Russie n’a pris 
vis-à-vis de l’Autriche aucun engagement, 
pas même celui d’une neutralité quelconque 
en cas de guerre. Uderzającćm jest wprawdzie, że 
dzisiejszy Mémo rial Di plo m a tique, jak wam to już 
wczoraj po południu telegrafem doniosłem. (Telegram ten 
nie doszedł nas. P. R Dz.) dosyć słabo zaprzecza istnie­
niu takowego przymierza aprzytćm przyznaje, że stósunki 
pomiędzy Austryą i Rosyą się polepszyły. Ale za to ks. 
Metternich zapewnia wszędzie, gdzie może, i w wcale nie 
dwuznacznych wyrazach, że austryacko-rosj-jskie przy­
mierze jest wprost niemożebnćm. Mogę jeszcze dodać do 
tego, że w tutejszych sferach rządowych także w może- 
bność takiego przymierza nie wierzą — a to, co o zbliża­
niu -ię takowego czytają w austryackich organach, biorą 
po prostu za manewr tendencyjny, mający na celu wywie­
ranie pewnego nacisku na Francyą. Jakoż zapatrując 
się na tę sprawę z niezawisłego stanowiska, należy się 
także przychylić do tego mniemania — a to z tych dwóch 
powodów: najpierw, że Austrya w przymierzu z Rosyą 
niema zgoła nic do zyskania, a powtóre, iż wyrządziła 
ona w ostatnićm dwunastoleciu Rosyi tak wiele przykro­
ści, iż dzisiaj żadnym jćj przyrzeczeniom ufać nie meże. 
Spodziewać się przeto należy, że wszystkie dotychczasowe 
obawy o porozumienie się Austryi z gabinetem moskiew­
skim wkrótce się całkiem rozpierzchną — a natomiast 
może się pokazać ta rzecz niespodziana, że Rosyą była 
zawsze i jest bezustannie w jak najlepszćm porozumieniu 
z Prusami.

Stósunki Austryi do Francyi są także w tći chwili 
grubą zasłoną pokryte. Ks. Metternich miał już We wto­
rek audyencyą u cesarza, na którćj wrażenie, jakie spra­
wiła austryacka odpowiedź, usiłował złagodzić. Zda­
wało się wtedy, że poseł austryacki cel zamierzony bez 
trudności osięgnął. Ale z tćm wszystkićm gabinet fran­
cuski już nie nawiązał nowych n/gocyacyi o zwołanie kon­
ferencyi. Niemnićj nie potwierdziły się dotąd żadne wie­
ści o osobnych układach pofniędzy Austryą i Francyą 
Stósunki zatćm pomiędzy tćmi obudwoma gabinetami nie 
są może bardzo naprężone, ale tal-że nie wróżą dotąd ża 
dnego zbliżenia. Wojna pomiędzy Austryą a Włochami 
zapewne już lada dzień wybuchnie. Francya znajdzie się 
w swojćj polityce zupełnie swobodną; ale ma ona wzglę­
dem Włoch także obowiązki moralne, iż nie można przy­
puścić, ażeby je opuściła. Rok 1859 może się powtórzyć. 
Tylko, jak wszyscy się spodziewają, wojna teraźniejsza 
pomiędzy Austryą a Wiochami niebędzie tak zawzięta jak 
tamta i może już w kilkanaście dni po jćj wybuchu zaczną 
się negocjacje.

Cesarz ma w tych dniach ogłosić jakiś mesaż do ciał

jaśni zapewne gruntownie politykę Francyi, czego się 
głośno a nawet już uporczywie domaga opinia całego 
narodu.

Z pod Alp, 6 czerwca
0 Szwajcarya ma wcale poważne siły wojskowe, 

któremi nie tylko neutralności swojćj bronić, ale i napaść’ 
przeważnego wroga odeprzeć jest w stanie. Liczba woj. 
ska w r. b wynosi 199,054, w tćj liczbie do czynnéj 
służby należących jest 85,470; w rezerwie 47,944, w lan- 
dwerze 64,549; w sztabie związkowym 665 osób, a w siu. 
żbie zdrowia 426. Siły te bardzo wielkie na ludność 
pałtrzecia miliona wynoszącą, nie obciążają budżetu pań 
stwa znacznemi wyd tkami. Wyborna, prawdziwie repu, 
blikańska organizacya, wojska nie tylko zwolniła kraj od 
niepotrzebnych ciężarów jakie inne państwa ponoszą tij 
utrzymanie swojego wojska, ale prócz tegouc/yniłasłużbę 
wojskową lekką dla obywateli. Żołnierz szwajcarski służy! 
tylko 8 dni na rok — służbę jednak zna wybornie, dosko. 
nale strzela, a chociaż postawę ma niezgrabną, chód 
ciężki, policzonym być może do lepszych w Europie żoł. 
nierzy. W razie obećj inwazyi prócz wojska, cała ludność 
stanąć może w obronie kraju, wszyscy bowiem znaj, 
służbę i dobrze strzelają. Dzieci w szkołach elementar- 
nych jednocześnie z nauką czytania uczą się mustry, strze-l 
lania do celu, tak, że przy ukończeniu szkoły chłopiec ni 
manewrach robi jak stary żołnierz wszystkie obroty, zna1 
hasła i strzela dobrze — a wszystkiego nauczył się przy 
zabawie; mustra bowiem, strzelanie w łych szkołachj 
gimnastyka jest rozrywką i zabawką dla dzieci. Dobrzj 
urządzonemu wychowaniu elementarnemu, doskonałćj or- 
ganizacyi wojskowćj i licznym towarzystwom strzeleckim 
zawdzięcza Szwajcarya siły, które nikomu na jćj niepod­
ległość targnąć się nie pozwolą.

Podejrzliwość Szwajcarów co do zamiarów sąsiednie! ’’ 
monarchii, godna jest wszelkićj pochwały, — wywołuji d 
ona bowiem ciągłą baczność, a w czasach wstrząśniel 
i wojen, chociaż rzeczpospolita nie jest w nie wmięszam 
i niebezpieczeństwo jćj nie grozi, wywołuje gotowość wo 
jenną Groźna postawa rzeczypospolitćj już myśl sam,’ 
jćj zaboru usuwa z głowy zaborcy — despoty. Kto jest 
zawsze gotów do obrony swćj niepodległości, tego niepod- 
ległość szanują nawet wrogi. U nas inaczej się działo,-i 
napadano na nas prawie zawsz' bezbronnych i zawsze na Si 
zwyciężano; dopiero w chwili niebezpieczeństwa spieszy] z 
liśmy z gromadzeniem środków obronnych i zawsze byt] P 
zapóźno; — wielkie ofiary i poświęcenia, na które wół] ** 
czas zdobywaliśmy się, nie wystarczały, gdy w razie cię “ 
glćj czujności i gotowości, bez ofiar i poświęcenia obejś J? 
się było można; zaniedbywaliśmy obowiązku, a niewykt sc 
nywanego obowiązku nie zastąpi i nie wyn:-grodzi żadi zi 
ofiara i poświęcenie, w chwili powstające i przez chwil U( 
tylko działające. I teraz nie poprawiliśmy się i nie pud 
nieśliśmy się z tych wielkich błędów, jak to dowodzi po 
wstanie 186 4, które rozpoczęło się lekkomyślnie be 
broni, a kiedy potrzeba było walczyć i zwyciężać, zaczęli 
dopiero broń sprowadzać i lud moralnie do boju i pospt 
litego ruszenia przygotowywać.

Nie dziwota, że będąc zawszetak źle przygotowany 
zawsze ponosimy klęskę, — która znowu : na tak dłu; 
pogrąża nas w apatyą, iż całe lata przechodzą nam bi 
wzmocnienia sił naszych materyalnych i moralnych, 
skargach, żalach, próżnćj reflek syi, aż znowu zasko 
nas wypadki i to znowuż nieprzygotowany^ . I teraz 
ostatnićj klęsce tak się dzieje. - )

Szwajcarya inaczej postępuje; donosiłem już o zbś 
jeniu się i ruchu wojskowym w r/.eczyposp .htćj. Obeci 
postanowiła władza związkowa odnowić i roń i ujedn
stąjnić jćj kaliber — w tym celu wydała stosowne rozp od 
rządzenie do rządów kantonalnych i porobiła znacz* na 
obstalunki w fabrykach broni krajowych i zagraniczny 
Od rządu francuzkiego zażądano pozwolenia na transpi 
broni z Liège do Szwajcaryi przez terytoryu.u francuzkii 
świeżo zaś zwrócono się do fabrykantów krajowyi 
zobowiązano ich do wyrobienia liczby broni większćj 
liczbę oznaczoną kontraktem. Wyasygnowano 7000 
dla uzupełnienia gotowości bateryi rakietowych, a pen 
oficerom przechodzącym na służbę do sztabu związkowej 
podniesiono o 1500Ü fr. rocznie. Wszystkie zaś te w . 
datki na wojsko, służbę zagraniczną i inne instytut S15 
utrzymujące jedność, niepodległość Szwajcaryi, wład nic 
związkowa pokrywa z dochodu celnego, pocztowego i te 
graficznego; — dochód z podatków nie wpływa do 
kasy, należy on do rządów kantonalnych, które nie mi 
ministeryów zagranicznych ani wojskowych —Wiadomo 
o emigracyi tutejszćj nie wiele. Pomiędzy nami pani ażc 
spokój — ruch organizujący nas w towarzystwa, na cz ko1 
których stoi rada przewodnicząca, dawno się odbył, 
Francyi zaś dopiero się teraz odbywa. Związani spój 
instytucyi czekamy cierpliwie na wypadki, pracując dl 
każdy na swojćm polu Wszystko, co było pomiędzy naj 
lepszego, rozumniejszego, weszło w skład towarzystw •a" 
tylko ludzie podejrzywani albo pyszalki, co to tyłki 
swoją rękę robić umieją i chodzą w świecie jak ody 
w poszczj', pozostali na boku.

Moskale przyjeżdżający do Szwajcaryi, skarżą 
bardzo na położenie w Rosyi. Ucisk tam coraz więks 
system w Polsce wprowadzony, zastósowują do Ros, 
Murawjew, Trepów i inni dusiciele Polski postępują ’ 
siaj podobnie ze swoimi rodakami. Aresztują mnóst
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osób nie tylko w 1 etersburgu i w Moskwie, ale w Ast Ero
GotChaos w Rochanie, Symbirsku, Odessie, w Syberyi. 

ogromny. Kobiety więzione są także.
W Polsce szaleństwo moskiewskie skłoniło niektóry ogł; 

oficerów do prześladowania ubioru chłopskiego. W » nikł 
których miasteczkach nad Wartą, podczas jarmarklgotc 
żandarmi robili polowanie na chłopów, chwytali ich i wać 
mykali w ratuszach, gdzie, oderznąwszy im guzy, pęt i w 
i inne ozdoby od kapot, puszczali wolno. V ięc i chłofSzlą 
wzbroniono nosić odwieczny strój narodowy. nien

zek
Z Rzymu, 3 czerwca. <

? Ojciec święty odbył przeszłego czwartku uro dhii 
stą procesyą Bożego Ciała. Mało ceremonii w kat czą
ckim świecie równa się wystawą i pięknością temu obc szcz< 
dowi, a żaden go nie przewyższa liczbą zgromadzoii n aj i 
na nim duchowieństwa. Krocie widzów ściągnęło się; 
wsząd dla przypatrywania się jemu; ogromny plac!
1 iotra natłoczony był ludem. Trocesya była tak długł 
posuwała się j rzez dwie godziny. Przodem postępo« yrP 
uczniowie zakładu sierot biało ubrauijza ni,ni zakony żebfll^oi 
ce i mnisi nieskończonym szeregiem. Każdy zakon izgro^14110 
dzenie poprzedzane były krzyżem i chorągwią z obrai * dc 
swego założyciela lub patronaftrudno i za dlugoby było wsi az4c 
stkie wyliczać. Szereg zgromadzeń zakonnych zamj® E 
kanonicy regularni ś. Jana lateraneńskiego; dalćj niesi° * na 
krzyż duchowieństwa świeckiego., za którym szło semk »sią, 
ryum rzymskie, za tćm zaś plebani pięćdziesięciu diw 
parafii wiecznego miasta, kapituły i kollegiaty. mnifj! Ja’0 
i większe. Kapituły i duchowieństwo całe bazyliki ka^^Grs 
poprzedzane były także krzyżem i właściwym znaki’ Pus i 
w kształcie pawilonu czyli namiotu z adamaszku i °Ż01 
głowiu. Bazyliki większe, Najświętszćj Panny świę1 
ś. Piotra na Watykanie i ś. Jana lateraneńskiego nios ^ue
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krzyże złociste niezrównanej roboty i znakomitej wartości. 
Dalój postępowali tak zwani bussolanti czyli oddźwierni 
pałacowi, prokuratorowie kolegium, ojciec kaznodzieja 
apostolski, prokuratorowie jeneralni zakonów żebrzących, 
kapelani zwyczajni i tajni niosący infuły papieskie i trzy 
tiary jaśniejące klejnotami; adwokaci konsystoryalni, 
szambelanowie duchowni tajni i honorowi; kapelani śpie­
wacy; kolegia prelatury rzymskiój jako to Abbrevia- 
tori del Parć o Maggiore, Votanti di Segnatura, 
tudzież inne, na oznaczenie których niemasz odpowiednich 
w języku naszym wyrazów; klerycy kamery apostolskiej 
i audytorowie Roty, mistrz apostolskiego pałacu, należący 
zawsze do zakonu kaznodziejskiego, mistrz św. Hospiciu- 
sza, aprzy nim kapelan niosący infułę, której papież w cza­
sie ceremonii używa; dalćj krzyż papieski niesiony przez 
najmłodszego z audytorów Roty, otoczonego siedmiu pra­
łatami od sygnatury służącymi za akolitów; dwaj ostia- 
rii de virga rubea; penitencyarze św. Piotra, opaci je­
neralni infułaci i komandor św. Ducha; biskupi, arcybi­
skupi i patryarchowie w białych infułach i kapach; arcybi­
skupi ormiańscy i greccy w kosztownych mitrach; wcho- 
dnich; kardynałowie trojakiego porządku dyakonów, 
kapłanów i biskupów w purpurze, ornatach i bia­
łych także infułach otoczeni każdy swoim dworem; senat 
rzymski w złocistych togach podszytych purpurą; wice- 
kamerlińg kościoła i książę asystent tronu; kardynałowie 
dyakonowie asystujący Ojcu świętemu dnia tego, mistrze 
ceremonii, prałaci od sygnatury niosący t adzielnice i ka­
dzący nieustannie, a nareszcie sam I apież na przenośnćm 
siedzeniu zwanćm talamo, na którćm klęczyó się zda­
wał przed Przenajświętszym Sakramentem. Okulista kapa 
dziana ze złota, srebra i jedwabiu osłaniała zarazem jego 
postać i siedzenie całe. Siwa jego głowa schylona był i 
przed kryształową monstrancyą, a zamknięte powieki 
i piękne oblicze wyrażały głębokie skupienie ducha i uj • 
mowaly wyrazem, który w najobojętniejs ych nawet wi­
dzach obudzał silne wzruszenie Postać ta Najwyższego 
Pasterza nieruchoma, owiana obłokiem kadzideł i przesu­
wająca się wysoko po nad tłumem, pod baldachimem, 
między pękami strusich piór, miała coś niewymownie uro­
czystego w sobie i zdawała się nadziemskićm zjawiskiem. 
Wkoło Najwyższego Pasterza widać było dwunastu bus­
solanti, tficerów trzech gwaidyi szlacheckiej, p łacowćj 
iSzwajcarskićj; ostatnich w średniowiecznych zbrojach; 
szambelanów świeckich tajnych i honorowych w strojach 
z XVI wieku; marszałka nadwornego i podkomorzego w., 
protonoiaryuszów apostolskich, jenerałów zakonów że- 
brzących itd. Nakonieć jechała konna gwardya szlaihe- 
cha, z chorążym w.świętego kościoła rzymskiego, trzyma­
jącym chorągiew Stolicy Apostolskićj; jenerałowie francu­
scy i papiescy z swojemi sztabami, tudzież jazda i piechota 
zamykała procesyą. Po ceremonii Ojciec święty sam 
udzielił błogosławieństwo monstrancją u w. ołtarza bazy­
liki św. Piotra. Przez tydzień ten w całym Rzymie odby­
wają się procesye, a w ostatni dzień oktawy będzie po­
wtórna procesyą na placu św Piotra, lubo odmienna od 
tćj, o którćj wyżćj nadmieniłem, i mnićj uroczysta

Dnia 22 b. m. odbędzie się w pałacu apostolskim 
H konsystorz tajny, na którym Ojciec święty będzie kreował 

kardynałami św. rzymskiego kościoła: ks. Cullen, arcy- 
u„ biskupa dublińskiego; ks. Hohenlohe, arcybiskupa edes- 

8 kiego in partibus, w.jałmużnika swego; mgra Matteuc- 
ci, byłego ministra policyi; mgra Consolini, wicepiezesa 
rady stanu; o. Bilio zakonu barnabitów. Ten ostatni ma 
dopiero 39 lat. Mnodzy przytćm biskupi prekonizowani 
będą: mgr Merode, otrzymując po księciu Hohenlohe 
urząd w.jałmużnika, zostanie patryarchą aleksandryjskim 
łub antyocheńskim, a mgr Gonnefla, nuncjusz apostolski 

jj w Monachium, arcybiskupem viterbskim. Dnia 25 b. m. 
zpl odbędzie się konsystorz publiczny, na którym nowi kardy- 
ci3 nałowie otrzymają kapelusz z rąk Ojca świętego; w’ wie- 

czór zaś nastąpi urzędowa recepcya, na którćj wszyscy 
dostojnicy tutejsi, dyplomacya i wyższe towarzystwo rzym- 
skie znajdować się będą. Mgra Gonnella zastąpi w Mo- 

' nachium mgr Meglia, były nuneyusz apostolski w Me­
ksyku’ Mgr Consolini będzie miał za następcę w urzę­
dzie wiceprezesa rady stanu mgr Mella, prezesa Rzymu 
i jego okolic, którego urząd obejmie z kolei adwokat Łupi, 
mianowany prałatem przez Ojca świętego.

Kardynał Antonelli, który był śmiertelnie chory, ma 
się trochę lcpićj. Miał on przykrą wiadomość, która się 
nie mało przyczyniła do jego choroby! stracił bowiem 
w bankructwie londyńskićm półtora miliona szkudów (15 
milionów zł. poi.). Tę stratę poniósł z wielką cierpli­
wością i poddaniem się wyrokom Bożym.

O. Semenenko był przed trzema dniami u O ca św., 
ażeby mu podziękować za jego odwiedziny dę polskiego 
kolegium.

PrtygoioKania wojenne.
Wrocław, 10 czerwca. Onegdaj wyruszył ztąd 2 ba- 

, talion (wrocławski) 1 gwardyjskiego pułku landwery gre- 
nadyerów w kierunku Berlina. Dzisiaj rano udaje się 1 
i 2 kompania, przeznaczona „do obrony kraju“ do Opola 
Jak donosi Freiburger Bote, spotkał patrol pruski 
przed dwoma dniami pod Kresoborem «Griissaui na tery­
toryum pruskióm patrolujących Austryaków, (1 podofi­
cera i 4 szeregowców), który na rozkaz pruskiego pod­
oficera natychmiast broń złożył i dał się odprowadzić do 
najbliższego posterunku pruskiego. Dnia 7 m. b. przy­

prowadzono podobno 12 Austryaków jako jeńców do 
] Gottesberga.

Wrocław, 11 czerwca. Redakcya [S chi es. Ztg 
tór?ogłasza dzisiaj następującą odezwę: „Do naszych czytel- 
V nników! Wojska stoją naprzeciw sobie na granicy Szląska 
ark gotowe do walki. Każdćj chwili należy się spodzie- 
h i wać akcyL Przy ważności interesów zaangażowanych 
pęt i w obec bezpośredniego współudziału, jakiego najpierw 
łoi Szląsk przy rozwoju wypadków wojennych spodziewać się wi­

nien, poczytają czytelnicy nasi bez wątpienia za obowią­
zek patryotyczny, jaki sobie wkładamy, jeżeli od dzisiaj 

l- dnia wszelkich doniesień zaniechamy, które bezpośre- 
iroi dnich przygotowań do teatru wojennego doty­
ka! czą. Skoro fak ta zajdą, które Prusy i Szlask mogą 
obc szczególnićj ¡J obchodzić, podamy je wedle sił naszych
zortnaj spiesz ni ćj czytelnikom do wiadomości“
sięi --------------
lacij Z nad czesko-sii^skiej granicy, 7 czerwca. Piszą 
ugdzM do A lig. Ztg: „Posuwanie się naprzód pierwszego 
*po«Prpusu armii, który co dopiero zajął kwat-ry p d 
^ebffl^orzelicami (Goerlitz), rozpoczęło się już wczoraj 
groźno i będzie trwało przez dni kilka. Cały korpus stanie 
¡jraii* dolnym Szląsku i obsadzi przesmyki, do Czech prowa- 
ows^rące. Drugi a może i czwarty korpus armii rozłoży się 
linyMfównież nad dolno-szląsko-łużycką iLausitzi granicą, 
jesio6 nad połączonemi wojskami obejmie dowództwo naczelne 
,euiiii książę Fryderyk Karol. Komunikacye tćjże armii z rrmią 

dwó śląską księcia następcy tronu będzie zapewne utrzymy- 
inifj^ało kilka batalionów landwery. które stoją w dolinie 
kaiJHirschbęrgu, zasłonionćj górami Olbrzymiemi. Osmykor- 

naki*I>Us armii, również w marszu się znajdujący, ma być roz- 
j z}ol łożony w górnych Łużycach, gdzie przed tćm stał l kor- 
święt Pus armii. Wojsko przeto, stojące nad wyższą Kwizą 
} uio! lQueis) i Bobiem w pobliżu Laubanu i Locwenbergu

pod wodzą księcia Karola, skierowane ku Pradze, należy 
z powodu jego siły uważać za główną armią pruską. 
Książę Albrecht, który dowodzi konnicą szląskićj 2 armii, 
przybędzie niezadługo do Szląska i obierze sobie główną 
kwaterę niezawodnie w Górnym Szląsku, gdzie właśnie, 
jak to terytoryalne stósunki wymagają najwięcćj pułków 
jazdy 5 i 6 korpusu armii wzdłuż austryacko szląskićj gra­
nicy i nad terytoryum krakowskićm jest rozłożonych.“

Florenrya, 5 czerwca. Jenerał Cialdini sposobi się 
do opuszczenia Bolonii. Domyślają się, że będzie się sta­
rał przejść przez t o pomiędzy Barchessa a Borgoforte i ude­
rzy na Legnano, najsłabszą twierdzę czworoboku. W * 1 * a- 
ryżu inny plan kampanii przypisują gabinetowi floren­
ckiemu. Według niego Włosi pozwolą Austryakom w czwo­
roboku twierdz „sotpić się jak masło na słońcu.“ Cial- 
dini przejdzie Po pod Ferrarą, minie Rowigo i Tadwę 
i zwróci się wprost na Wenecyą, podczas gdy oddział 
ochotniczy z Como, który już do Secco się posunął, 
ruszy prze»: Tyrol południowy i Fiaul również na We­
necją. Główny korpus ochotniczy G ribaldego prze­
prawi się z Bari i Barletta do Dalinacyi. Flota 
włoska ma grać następującą rolę. Część siły mor- 
skićj pozostanie pod Tarentem i przy Corfn, by pilnować 
wejścia do morza Adryatyckiego. druga część stanie pod 
Pola, by trzymać w szachu austryacką marynarkę, trze­
cia wreszcie najznaczniejsza część popłynie wprost ku 
Wenecyi.

Jak donosi Koeln. Ztg. napisał Garibaldi do komi­
tetu oddziału polskich ochotników list nastęgujący:

Caprera, 28 maja.
„Drodzy przyjaciele! Sprawę polską uważam za 

sprawę mego własnego I raju a Polaków za mych braci. 
Nie mnićj przeto będ/ie koniecznćm w sprawie utworzenia 
legii polskićj, aby przewodnicy jćj, nąjbardzićj 
wpływowi, porozumieli się z komitetem oddziału włoskich 
o< hutników, ponieważ w pracach ich nie mogę uczestni­
czyć. Będę się zawsze cieszył, widząc dzielnych synów 
bohaterskićj Polski mymi towarzyszami broni. Zawsze 
wasz... G. Garibaldi.“

Nie, widzimy potrzeby powtarzać tu naszego zdania, 
niejednokrotnie wypowiedzianego, co do udziału wychodź­
ców naszych w legionach włoskich.

PlEUSY.
Ferlin. 11 czerwca Król przyjmował dziś pomiędzy 

innymi rosyjskiego adjutanta przybocznego, pułkownika 
Weymarna Codiiennie ni« mai przybywają tu nowi wy­
słannicy z Petersburga, z którym ruch od niejakiego czasu 
bardzo tu ożywiony. — Charakterystycznemi są następu­
jące doniesienia B. B Ztg. Otóż wedle dziennika tego 
cesarz Fiańciszek Józef cierpi na osłabienie mózgowe, 
czyli po prostu na pomięszanie zmysłów. Druga wiado­
mość jest ta, że 45 zbiegów austryackich. których mają 
niebawem osadzić w twierd y poznańskićj, zeznało, iż 
warmii austiyackićj panuje głód i niechęć, a nawet na 
wierność pułków niektórych, mianowicie węgierskich wcale 
liczyć Austrya nie może. — Takie to baśnie znajdują dziś 
miejsce w poważnych dziennikach berlińskich i wiarę 
w publiczności berlińskićj

Telegramy.
Frankfurt, 11 czerwca. Tenoru austryackiego wnio­

sku, żądającego uruchomienia kontyngensów związko­
wych, nie udzielono dniem wpierw pruskiemu posłowi przy 
Związku. W postępowaniu tćm u/nał poseł pruski zbo­
czenie od form przepisanych regulaminem i prawami związ- 
kowemi i głosował za przekazaniem komisyi wniosku an- 
tryackiego.

Frankfurt n. M. 11 czerwca. Na dzisiejszćm nad- 
zwyczajnćm posiedzeniu rady związkowćj oświadczyła 
Austrya, iż mimo protestacyi namiestnika rozkazały Prusy 
wkroczyć wojskom swoim do Holsztynu i że gubernator 
Manteuffel zagarnął rządy. Jest to pogwałceniem traktatu 
wiedeńskiego i gastajnskiego prowizuryum, które Austrya 
gotowa była przedłużyć aż do decyzyi Związku Cesarz 
pozostał wiernym prawom związkowym, zakazującym, aby 
sprzeczkę pomiędzy uczestnikami związkowymi rozstrzy­
gano przemocą. Prusy zaś popełniły akt gwałtu, któremu 
zgromadzenie związkowe na mocy artykułu 19 wiedeń­
skiego aktu końcowego powołane jest i obowiązane prze­
szkodzić wszelkiemi siłami. Związek przeto powinien 
starać się o pok<>j i wewnętrzne bezpieczeństwo Niemiec. 
Austrya wnosi zatćm o rychłe uruchomienie całego woj­
ska związkowego z wyjątkiem korpusu pruskiego, należą­
cego do armii związkowćj. Głosowanie nastąpi w przy­
szły czwartek.

Hamburg, 11 czerwca. Hanower dozwolił austryac- 
kićj brygadzie przemarszu z użyciem hanowerskich kolei. 
Wojsko austryackie przybędzie dzisiejszej nocy.

Monachium, 9 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby drugićj przyjęto adres po odrzuceniu wszystkich wnio­
sków mniejszości 96 głosami przeciw 45 w przedłożonćm 
przed komisyą brzmieniu.

Wiedeń, 11 czerwca. Wiener Ab en dpost ogła­
sza depeszę hr Męnsdorffa do austryackiego posła w Ber­
linie. hr Carolyi. datowana, z 9 czerwca, jako odpowiedź 
na depeszę pruską z 3 czerwca, w którćj czytamy:

„Hr. Bismarck mniemał, że wolno mu zaczepiać sło­
wa, wypowiedziane przez nas w Frankfur« ie. Próba ta 
nie uda się. Dowody na to, eośmy wyrzekli, zbyt d« brze 
są w panręci wszystkich, obciążają nadzwyczajnie gabi­
net berliński nietylko w Auskryi, lecz i po za pruski« h 
Niemczech głos sumienia publicznego zgadza się powsze­
chnie z naszym. Nawet w l rusiech jest wiele du« hów mi*’ 
łującycb prawdę, i niezawisłych, do których sądu z zu- 
pełnćm zaufaniem odwołać się możemy.“

Depesza czyni następnie wzmiankę o najświeższym 
kroku Prus w Holsztynie, zanosi uroczysty prote t prze­
ciw twierdzeniom, postawionym w celu usprawiedliwienia 
go i zrzuca z rządu austryackiego wszelką odpowiedzial­
ność za groźne następstwa pruskićj decyzyi, przeniesienia 
obecnie sporu na pole faktów. Rozwodzi się dalćj nad 
tćm. że I rusy bez prawnego powodu od depeszy berlińskićj 
z 26 stycznia 1866 słowem i czynem zajęły takie stanowi­
sko w księstwach nadelbiańskich, które stosunkom, stwo­
rzonym przez ugodę gastajnską, zostawiło tylko znaczenie 
wcale nieznośnego stanu posiadania. Austrya nie­
mniej przeto szanowała ten stan, nie wypowiedziała ugody 
gastajnskićj i przedłużyłaby yrowizoryum, stworzone przez 
ugodę, bez naruszenia aż do przyszlćj decyzji Związku. 
Prusy, każąc wkraczać wojskom swym do Holsztynu, la­
mią ze swć| strony faktycznie ugodę gastajnską, a protest 
Austryi na tćm się zasadza, że Prusy dopuściły się samo- 
władnoś« i i obsadzeniem Holsztynu naruszyły nie tylko 
stosunek związki wy wobec Austryi, lecz i artykuł 11 nie­
mieckiego aktu związkowego i sprowad iły przez to przy­
padek przrzewidziany w artykule 19 wiedeńskiego aktu 
końcowego.

Depesza zastrzega w końcu rządowi cesarskiemu 
kroki i postanowienia, do których będzie zna glony, skoro 
mu nic innego nie pozostało, jak dtać o honor i bezpie­
czeństwo praw pogardzonych.

Londyn, 12 czerwca. Na wczorajszćm posiedzeniu 
izby niższćj oświadczył Gladstone na wzmiankę p. King-

lake: Kwestya księstw nadelbiańskich a nie Wenecya 
spowoduje prawdopodobnie wybuch wojny. Włochy nie 
pierwsze zbroiły się a Anglia nie dodawała im ducha; nie 
radziła tćż nigdy urzędowo do ustąpienia Wenecyi, któ­
rego jednak wedle niego (Gladstone) życzyć należy. Anglia 
żywi dla Austryi sympatye z powodu księstw, nigdy zaś 
z powodu Wenecyi. Zachowanie pokoju ledwo jest pra- 
wdopodobnćm.

Większa część mówców broniła Austryi.
Itzehoe, 11 czerwca. Połączenie telegraficzne z Al-

toną przerwano. Trzydziestu posłów usiłowało się do­
stać dzisiaj w południe na salę posiedzeń. — Około pół­
noc y uwięził kapitan Gottberg holsztyńskiego radzcę re- 
jencyjtiegoi komisarza stanów Lessera, którego odprowa­
dzono do Rendsburga. Adlatusjcy wilny Hofmann opuściłno- 
cą potajemnie Itzehoe, by o tćm jenerała Gablenza za­
wiali mić.

Eckernfórde, 11 czerwca, Burmistrza Hoe powołano 
dzisi «j przed południem do Kieł Jak mówią, ma on 
wstąpić do nowego szlezwicko-holsztyńskiego rządu.

Aitona, 11 czerwca. Siedemdziesięciu Austryaków, 
pomię«izy nimi dwóch oficerów wyruszyło do Hamburga 
dla przysposobienia kwater. Austryacy udają się podo­
bno o szóstćj godzinie wieczorem na Hamburg do Wil- 
hemsburga. Pakunki barona Gablenza wysłano w tćj 
chwili do Hamburga. —- Jak mówią, uwolniono p. Lessera 
za podpisanym przezeń rewersem, iż przeciw Prusom dzia­
łać nie będzie.

Alioaa, 11 czerwca. Wedle oświadczeń austryackich 
oficerów ma się dzisiajjrozpecząć odwrót Austraków na 
Hamburg. Wilhelmsburg i Ilarburg.

Aitona, 12 czerwca. Wszyscy Austryacy wyruszyli 
do Harburga; książę Augustenburgski odjechał wczoraj­
szego wieczora, baron Gablenz nad ranem.

Przed głównym odwachem zajętym tylko przez poli- 
cyą, dopuszały się wczorajszsgo wieczora tłumy pospól­
stwa nieporządków, które poskromić musiały przywołane 
z odwrotu kompanie austryackie. Policja i obywatele 
starają się o utrzymanie przywróconej znów spokojności.

Kieler Ztg, donosi, iż baron Scheel-llessen do 
Kielu pr ybył.

Rei*lin, 11 ezerwee, w nory. Odpowiedź 
ntiglryark» z 9 hm. na depeszę pruską z 3 lim. 
(zo!>. powyżej telegram z Wiednia. P R. l) i odddauo dzi­
siaj w Berlinie. Uważają ją tnk ro do formy, 
jak eo <9o treści za rodzaj wy pow iedzenia woj­
ny. Oczekują odwołania obustronnych po­
słów.

Wiedeń, 11 czerwca, w południe. Cesarz 
odbył przegląd legionu orkotników tyrolskich 
strzelców i wyraził swe zadowolnienie De­
bat te zaprzecza pogłosre o odwołaniu posłów. 
ATaniiesinlk w Czechach hr. Choryóski wydal 
odezwę do kobiet o zbieranie szarpi do laza­
retów. — Cieliła dosyć stała. (Telegr.m Dzień, ioz.)

Paryż, 11 czerwca, wieczorem. Garibaldi 
przybył do Genuy i wyjechał dziś do Como, by 
objąć dowództwo nad korpusem ochotników. 
Yisiążę Napoleon udaje się jutro do JFIorencyi. 
Sądzą tu powszechnie, że Austrya wniesie dziś 
w, Frankfurcie o egzekuoą związkową prze­
ciw Prusom.—Pomiędzy Austryą, Kosyą i Tur- 
eyą toczą się ważne układy w spranie księstw 
nadiluuajskirii. Aa giełdzie przy końcu kursa 
stalsze i mała podwyżka. (Telegram Dzień. lJoz.)

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 12 czerwca. W sobotnim numerze Dzień 

n i k a donosiliśmy o przyj« ździe alumnów arcybiskui iego semi- 
naryum duchownego w Gnieźnie do Poznania dla odebrania Świę­
ceń. Otóż święceń tych udzielił rzeczonym alumnom Najprze- 
wielebniejszy Arcypasterz wczoraj rano przed wielkim ołtarzem 
kościoła archikatedralnego.

— W przyszły pii,tek ma się rozpocząć egzamin nstny 
tegorocznych abituryentów katolickiego gimnazyum ś. Maryi M<«- 
gdalrny. Ponieważ ich zaś jest 40, a dziennie mi być egza­
minowanych, jak nam zaręczano, tylko ć, przeto egzamin potrwa 
dni pięć.

— Ponieważ wczoraj o godzinie dziesiątćj przed połu­
dniem termometr w ceniu pokazywał -j-2o°R., przeto uwolniono 
uczniów katolickiego gimnazjum ad St. Mariam Magdalenam na 
popołudnie ed lekcji. Opowiadano nam także, iż nie rzadkie 
wczoi aj zdarzały się przypadki, gdzio ¡uczniom krew się nosem 
rzuciła.

— Na rzecz dotkniętych głodem w Galloyl złożyli: Pp. 
Henryk Unrug z Sinica 10 tal. Faustyn Ilake z Nowca 100 tal. 
(ofiara powtórna) R. i S. 2 tal. Ogółem z dawniejszemi 178 
tal. 9 sgr 1 fen.

— Po dwutygodniowej prawie suszy i okropnych upałach 
ochłodziło się nariszcie wczoraj r O wietrze w skutek dwóch aż 
burz, które w godzinach popołudniowych przeszły po nad mia­
stem noszeni. Pierwsza burza nadeszła okołe godziny 5, którą 
kilkakrotni! silne uderzenie gromu nam zwiastowało. Następnie 
spadł ulewny deszcz z gradem, który, o ile przekonać się mo- 
g iśmy, nie tylko żadnych nie poczynił szkód, lecz owszem to 
miał za sobą dobrego, iż należycie wypłukał i wyczyścił ścieki 
nasze uliczne a przez to nie mato się przyczynił do tego, iż choć 
tylko na dni kilka mieć będziemy powietrze po ulicach i czystsze 
i zdrowsze, co obecnie nie małej jest wasi, ile że już na Pomo­
rzu cholera się ukazuje. Burza druga przechodziła około go­
dziny 8, lecz ta nie dosięgła miasta naszego, przeszedłszy bokiem 
po stronie jego południowej,

— W niedzielę wieczorem około 8 godziny okrzyk gore! 
rozległ się po Półwiejskiej ulicy. Z dachu bowiem tylnego za­
budowania, jtojącego na gruncie właściciela Rudolpha, w któróm 
się kuźnia znajduje, dymić się zaczęło. Ponieważ w b iskości 
zn»jd wała się pumpa, przeto zgaszono niebawem ogień, nim miał 
czas rozprzestrzenić się.

— W tych dniach przed południem wybuchł ogień w domu 
na górze zamkowćj, należącym do ¡adzcy sprawiedliwości G. Po­
nieważ wszczynający się ogień natychmiast spostrzeżono, przeto 
go zaraz zagaszono, tak iż tylko część dachu się spaliła.

x X pod Uogona, 6 czerwca. Dnia 24 maja odpra­
wiło się nabożeństwo za braci Jana i Andrzeja Śniadeckich wro- 
dżinnem ich mieście Żninie, przyczem odsłonięto pomn kową ta­
blicę ku uczczeniu ich pamięci w śiianie tamtejszego kościoła 
wstawioną. Cokolwiek późno dzielę się z publicznością tą wia­
domością. bo spodziewałem się, że kto z Szubińskiego uroczysty 
ten obchód w Dzienniku opisze. Ponieważ atoli ta nadzieja 
mię omyliła, pospieszam choć krótką podać wiadomość o tej uro­
czystości, która, tak żywo obchodząc Wielkopolskę, nie powinna 
pr obrzmieć bez odgłosu. Nabożeństwo rozjoczęło się wigiliami, 
p# któ yeh mszą ś. i kondukt odprawił ks dziekan Klnpp z Mo­
gilna. Po mszy ś. wstąpił na kazalnicę ks. 1 c Dorszewski z Ry- 
szewka, dziekan rogoziński, i wymownie skreślił żywot obydwóch 
braci, polecając w końcu mowy obie te znakomitości naukowe 
jako wzór prawych synów ojczyzny i obywateli kraju. Piękna 
ta ze wsze< h miar mowa, zd adzająca pilną pracę autora i do­
kładną znajomość rzeczy, n iłe i silne uczyniła na słuchaczach 
wrażenie. Przy odsłonieniu tablicy pomnikowej prz«mówił p. dr. 
Karól Libelt Mowa ta, świadcząca o zwykińj potęd e wymowy 
sutora, jędrności stylu i poprawności języka bardzo miło się słu­
chała; porywała za serce mianowicie wtenczas, kiedy szenowny 
mówca zwr< cił swe słowa do mieszczan żnióskich, i ich opiece 
polecił tablicę pomnikowa Śniadeckich, którzy wśród nich ujrzeli 
pierwsze św atio i w i« hk ściele odrodzeni zostali zwody i z Du­
cha ś. Szkoda tylko wnika, że mało było takich, którzy te mowy 
należycie mogli ocenić i wrażenia unieść do domów swoich, bo 
kr« m ks ęży, którzy licznie się zjechali, mała była stosunkowo 
reprezentaeya obywńteiska. Obie mowy mają być drukowane 
w Rocznikach P« znańskiego Towarzystwa przyjaciół nauk. By­
łoby jednakże lepiój, gdyby autorowic kazali je wydrukować 
w osobnych broszurach, gdyż Roczniki dla szczuplej liczby egzem­
plarzy malej cząstce są dostępnemi. Po skończonej uroczystości 
jedni rozjechali się do domów swoich, drudzy zaś do gościnnych 
obywateli okoliczmeh.

Nie osiągnęła przecież ta uroczyste ść tego znaczenia, ja­
kie jej się przynależało, i wprawdzie w skutek nielicznego udziału 
publiczności. W ątpię bardzo, żeby wina tego miała ciążyć na 
org8nizac.yi uroczystości; boć wszystko, co było potrzeba do tej 
uroczystości, przygotowano Z pewn« ścią głównie przypisać należy 
winę naszej obojętności. Pohopni jesteśmy do czezich demon- 
stracyi. al mdłymi tam, gdzie eh« dzi o rzecz. Chwile majace 
rozbudzić pamięć świ« tnói przeszłości naszćj i zapał do naślado­
wania znakom tych jej postaci mało nas obchodzą. Lbolewać za­
iste trzeba, ieśmy się nie mogli zdobyć na to, aby godniej uczcić 
pamięć tych zaszczytów wielkopolskich.

Teatr Polski w Poznaniu.
Recenzyą z wczorajszego przedstawienia z powodu 

braku miejsca odkładamy do jutra.

Ostatnie telegramy Dz. Pozn.
ABona, 12 czerwca. Baron Gablenz wydał ztąd na­

stępującą proklamacyą:
„Holsztyńczycy! Wkraczający Prusacy przeszkodzili 

przemocą orężną zgromadzeniu się stanów i uwięzili ko­
misarza sejmowego. Gurbernator Szlezwigu oświadczył, 
że władzę rejencyjną obejmuje także i w Holsztynie 
i ustanowił nowy rząd cywilny. Za słaby, by nieprzyjaęiel- 
skićj napaści mocarstwa niemieckiego, dotychczas z nami 
sprzymierzonego, opór stawiać, opuszczam kraj na rozkaz 
cesarza wraz z wojskami memi. Dziękuję wam serdecznie 
za z.-«ufanie, z jakićm wyście mnie powitali i jakie mnie za­
chowaliście. Ciężkie dni was czekają, gdyż tymczasowo 
przemoc będzie panowała. Poddajcie się z rozwagą i po­
zostańcie wiernymi dobrćj sprawie. Los wasz spoczywa 
w ręku Boga. Wytrzymajcie w nadziei szczęśliwego roz­
wiązania.*1

Przy zamknięciu Dziennika, kursa. telegraficzne nie 
nadeszły.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— * Wełna. Poznań, 12 czerwca. Wczoraj po po­

łudniu równie jak przed południem intereaa szły żółwim krokiem: 
W'kutek czego niejedną partyą sprzedano taniej. Kupcy krajowi
i fabrykanci sascy zachowali się biernie, tak, że wełna sprzedana 
dostała się głównie Anglikom i Franiuzom. Tutejsi kupry zupełnie 
się powstrzymywali od zakupna. — Dziś przed południem szły 
interesa jeszcze gorzśj niż wczoraj, wskutek otrzymanych gro­
źnych doniesień. Wełna najlepićj prana zdołała zaledwie otrzy­
mać cenę wczorajszą. Inne sprzedawano o 2 - 3 tal. niżój, a w 
stosunku do roku zeszłego o 10—17 tal. niźój na centnarze. ~ 
W ogóle dowieziono w tym roku ogółem do 21 tysięcy centnarów, 
z których dotąd 3/t sprzedano. — Targ dziś się Właściwie za­
kończy.

— * W'elna. Zgorzelice, 10 czerwca. Wczoraj przed 
południem do 11 godziny wystawiono na tutejszym targu weł­
nianym 62 centn wełny, z której sprzedano 3ó centn.

— * Wełna. Gera, 7 czerwca. Na dzisiejszym i wczo­
rajszym targu wełnianym było około 2000 kamieni, co w sto­
sunku do dawniejszego dowozu tylko za trzecią lub czwartą 
część uważać można, Cena za kamień 10—11'/, tal. Sprzedano 
prawie wszystko ___________

— * THięso. Wiedeń, 5 czerwca. Na wczorajszy 
targ na bydło do zabicia przypędzono 2928 sztuk węgierskich, 
617 sztuk galicyjskich i 781 sztuk krajowych wołów. Z tego 
zakupili rzeźnicy wiedeńscy 1245 sztuk, okoliczni 1278 sztuk. 
Niesprzedauysh wróciło 1826. Sztuka ważyła 500—720 funtów. 
Cena zakupna za sztukę 116—162 fl. a za centnar 24—26 fl.

— * mąka. Berlin, 11 czerwca. Mąka pszenna nr 0 
4*/,,—8’/, tal., nr 0—1 3’/,—3'/, tal., mąka rżana nr 1 31/,— 
*/c tal., nr 0—1 8'/,,— 2‘/« Pb za cent, bez akcyzy.

Dowóz i chęć kupna mierne.
------------------------- -------- - ' - .tł~

Przybyli do Poznania dnia 12 ozerwoa. t—
BAZAR. Zakrzewski z Osieka, Jaraczewski z Głuchowa, 

z Obiezierza. ¡» .yjg
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Potworowski z Kósoyśb fjB- 

dzyński z Laskowa, Radoński z Domioowa, 
z Grabowa, Otocki z Gogolewa, Karczewski z Lubrsfaji jzgggp.- 
towski z Pożarowa, Bnióski z Ćmachowa, SkrzydlewsktAiu- 
tomski z Mechlina, Błociszewski z Krzywic. i/0-, 7 •

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Hr. Potworow^i kiz^PWSę- 
czewa, hr. Potworowski z Zielęcina, GółkowśliKHRttótfoJSki 
z Siekierek, Sulerzycka z Chomiąży, Żuchowskł^ćfiłfitSiWa.

i; Rudkowski i Goślinowski z Dąbrówki. 's® 11Iia
POD CZARNYM ORŁEM. Sławoszewski z UstaszeW^Wćffń-

ski z Księżna, Szulczewski z Kościana, RadoóskHzjHiegaHowa 
Budzyński z Śródki, Ciesielski z Kołaczkowa, i KraMokytfAi 
z Oporowa. ócboą poat

T1LSNERA HOTEL jGARNI, Stoi a Sarbi, ii;S*ńłri«wicz 
z Gniezna.

Doniesienia giełdowe... , . aiiibrtog iGiełda poznańska, 12 czerwca. ,unn
Pozn. nowe listy zast. 4% 74 pł. Pozn. listy*Hfiłe' 

Bankn. polsk. 64 pł. awtoiao
Zyto: wyp. 75 węcpli, na czerw, i czer-lip. 36^ ż|il 

lip-sierp. 37*Ą żąd. 37 pł. .sier-wrześ. 38'/, żąd. 88’ |ił!,s&V4 
paźd. 39 żąd. 38' t pł. na jesień 39 żąd.'38% tal. pł

Okowita: (z beczką) na czer. 11% żąd. pi.
lipiec 11"/,, żąd. 11% pł. sier. 12% żąd. 12’/,, pł. 
żąd. 13’/,, pł: paźd. 13 żąd. 12'%, pł. list 13 tal. żądwożetow

Giełda berllńana, 11 czerwca, g^siod ,<n
Walory praskie: Dobrow. poż. pstwa (41/,

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 91 pł. Obi. pstwa (31/,) 69'/j.,^j| jPoż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3’/a) 105 płc. snuł aj

List zast.: Zach.-prusk. (3'/,) 72% pł. dto (4°/ei'^t rfrjpł. 
dto (4%) — płc. Pozn. nowe (4%) 73% płc. Listy T6nUi«K»- 
(4%) 74% pł. Pruak. (4%) 76% pł. zoaiiz w

Walory zagranlozne: Austr.-metal. (5%)-------
nar. (5%) 4o'/4 płac., Losy z r. 1854 (4%) 47 płs^.Jk«» 
kred z r. 1858 49 ż., Losy z r. 1860 (5%) 51 ’/, płacj-faosy 
z roku 1864 (5%) 28 płc., Poi. w sr. z r 1864 (5%f"#?3)łc. 
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 72 płac, Ros.-pófwToR. 
skarb. (4"/0) 53% pc., Polsk. certif. Lit. A. po 300 
73 żąd., ¿to cząstk. po 500 złp. (4%) 78 żąd. PólW!®nsL 
zast. 3 em. w rs. (4%) 52'/, płac. — Włoska pożycz. (5°/.l 40 
żąd., — Amer. poż. i6%) 69‘/4 płac. — Akoye kol. żdki«Kol. 
mind. 118% p., GaL-Kar.-Lud. t5%) 58 płc. Austr.-ftafce o^jł
pł., Warsz.-wied. (5%)------ płc. — Banki ltd.: Austr. crńdosbioji.
(5°/,) 4-1% płac., Pozn. prow. (4%) 79'/, płc. Szląsk. stowtaifić. 
(4° „) S8 żąd., — Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 9i płc, 
Hansem. (4%) — płc., Henckel (4%) — plac., Obi. hi£ s?ł. 
stów. bank. (4’/,) 100'z4 ?ąd., Melning. (4%)-------.

Kurs gotówki 1 pap. plon.: Frdr. prus. 114% płac, ldr. 
112 płc., suwereny 6. ;2% pł., nap. 5. 11 płc., półimper. 
5. 15 i., doli. 1. 12 płe., Zagr. bankn 98% płac., Austr. 
bankn. 74% płac., Ros. bankn. 64% płac. — Dyskonto ban­
kowe 9.

Ziemiopłody, okowita ltd.: 1 (8
Pszenica: 2100 iunt. w miejscu 40—68 tal,, na czer, 

czer.-lip. i lip.-sierp. 59% żąd., 59 pł. wrześ-paźdz. 60 żąd. 59 
til pł. Żyto: 2000 funt, w miejscu 43% pł., na statkati 
42% pł., na czer. i czer.-lip. 43%—42% pł, lip-sier. 43%—42’/, 
pł. wrześ-paź. 44%—43% pł. paźd-list. 44' 4—43'/, tal. pł. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i duży w miejscu 38—42 tal. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 25—30 tal, ssląski 28-29 pf., 
saski 28% pł. pomorski 28%—% pł. cena reguł. 28'/,, na czer. 
28%, czerw-lip. 28/, pł. lip.-sierp. 28%—% płac, wrześ-paźd. 
26%—’/, pł. paź-list. 26'/, tal. żąd. Groch: 2260 funt, do go­
towania 55—61, na paszę 47—51 tal. płac. Olćj rzepiowjfi 
1OO funt, w miejscu 14 żąd. na czer. 13%— *|, pł. czer-lip. 12 
pł. lip -sier. 11% żąd. wrz-paźd. 11%—% pł, paźdz.-list. 11V% 
żąd. list-grud. 11% tal. pł. Olej lniany: 100 funt; w miejscu bćS 
beczki i2% tal. płac. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez b«J 
czki 12%—’%, płc. cena reguł. 12%, tal. na czerw, i czer-lip 
12»,—% płc. lip-sier 12%—% pł. sier-wrz. 13%—% pł. wrz»’ 
paźd. 14—13% tal. pł.

Giełd» wroeławslia, 11 czerwca.
Zyto; 2000 funt, tańsze, wyp. 3000 cent, na czerw, 

czerw-lip. i lip.-sierp. 38'/,—'/, płc. sier-wrześ. 39—38% pŁ 
wrz-paź. 3S%—39 tal. pł. Pszenica: na czer. 51% tal żąd. 
Jęczmień: na czer. 38% tal. żąd. Owies: na czer. 4u%
tal. żąd. Okowita: pokupna, w miejscu 11% płc. 11% żąd.
na czer. li czerw-lip. 11'/,, płac, lip-sier. 12-%, płc. sierp.-
wrz. 13 tall. żąd.

Na targu: piękna śretL pośled.
sgr. sgr- sgr

Pszenica biała 69 -72 62 50-54)
żółta 63 67 68 48- 561 g

Żyto 49—50 43 46—471 M
Jęczmień 43—44 41 37-3'('S
Owies 30 — 29 27-28 S
Otuch 60-62 54 5O—52J
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Wrocław, 11 czerwca. Targ. Groch do gotowania 58— 

<Si sgr., na paszę 50—53 sgr. za 90 funtów. Wyka: 
90 funt. 56—60 sgr Bób: poszukiwany, 90 funt luO—115 sgr. 
Łubin: cen nie notowano. Tatarka: 70 fnt 46—52. Siemię 
lniane pokupniejsze, 150 funt. 4—5% tal. Kuchy rzepiowe we­
dle jakości 39—4i sgr. za centn.

Okowita kartoflana: 100 kw. po 80% Tralles 
11 czerwca 11% tal. płac.

Giełd» aaczeelńakii, 11 czerwca.
Pszenica droższa, przy końcu pokupna, w miejscu 85 funt 

łółta 60—67 tal. wyrosła 3S—58, na czer.-lip. 66%—67 pł. 
lip-sier. 67—68 pł. wrz.-paź. 68—67% tal. pł. Zyto: mnićj

rocznicę śmierci w środę 13 bm. 
odbędzie się' żałobne nabożeństwo w 
kościele XX Dominikanów o gódz. 8 7. rana za duszę śp. Makarego Ku 
tznera, na które przyjaciół i znajomych 
zaprasza [2992] Zona.

pokupne, 2000 fantów w miejscu 42%—44pł czer-lip. 43—42% 
pł. lip-sier 44—43’/, tal pł. wrz-paźd. 44%—%’ tal. pł. Jęcz­
mień 70 funt.- szląski 38—41%, szląski 41’/, pł. Owies w miejscu 
50 funt. 27-28, czer-lip. 29 pł lip.-sier. 30 żąd 29% tal pł.

do ¡gHto| 
miejscu

Groch: w miejscu na paszę 42—45, przedni 48—49’,,, ć 
wania 50—52 pł. Olej rzep i owy: mało zmiany, w 
13%—% pł. lip-sier. li*,, pł, wrz-paś. 11% tal. żąd. Okowita: 
niepokupna, w miejscu bez beczki 12% pt. na czerw-lipiec 12%, 
żąd. lipiec-sierp. 12% żąd. sier-wrześ. 12" 
tal. pł.

Olej lniany w miejscu z beczką 12%— 
lniane 7% pł. _______

„ wrześ.-paźd. 14 

% tal. pł. Siemię

Wiedeń, :0 czerwca, (telegram.) Akcye kredytowe 122,40, 
losy z r 1860 69,40, losy z r. 1864 57,20, kolei państwa 150,6), 
galicyjskiej 163,25.

Lasy
67%.

Frankfurt n. M., 11 czerwca. Akcyc kredytowe 103, 
z roku 1860 43%, Pożyczka narodowa 41%. Amerykany

Frankfurt n. M, 10 czeryca (telegram). Wiedeńskie we-
ksle 85%, amerykany 67’/,, austr 
kredytowe i 05, losy z r. 185! 49
piż. nar. 
żądano.

udział bankowy 
losy z r I860

55-, akcye 
51%, austr

42’/,, 5% metaliki 37% źąd., 4’,,% metaliki 33'/,

Korespondenoya od Redakoyl.
Ep. R. S'. w Wrocławiu, A G. w Neufchatel i H. G. 

Florencyi: Kore3pondencyi pańskich zamieścić nie możemy.

Mamy honor niniejszćm zawiadomić Szan. Publiczność i; 
od dnia dzisiejszego papierosy „Sułtan1" z naszćj fabryki 
i Petershurgskie ,,Ł» ferma“ 'ntdą sprzedawane po cena, h R, 
brycznych także w Poznaniu, w Bazarze u P. K. Chmielewskiego

Wrocław, w czerwcu 18B6. [2912]
Kary i SPrzcdeckią

. Schuhbrilcke No. 7.

Poszukuje si 
do kośćiołą 
ściskiem. Tylko osobiste przedstawienia się 
będą uwzględnione. [2959]

ę zaraz organisty bezżennego Przyjmuje zamówienia 
Podlesiu Kościeinem pod Mie- kcyi tańca na wsi

ssæ
dla

Gorzelnlk, z dobremi świadectwami i z 
dobrą rekomeudacyą szuka innego miejsca 
od Śgo Jana rb. adres: poste restante R. 
K. Bytyń. ___________ [2958]

udzielania le- 
----------- . t ‘0I8J

Kornel Szczepański,
Inourorłun, kaletnik.

Dnia 19 tm. sprzedane będą 
25 sztuk bydła rogatego i w 
tśm 80 nolów podtuczonych

Obwieszczenie.
, Konkurs kupiecki nad majątkiem kupca 

Louis Goldsobmldt otworzony przez uchwłę 
jako ukończony i dłużnik wspólny za unie- 
winionego uznany został

Poznań, dnia 28 maja 1866. [2960]
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Licytacja roehli i porcelany
W ozwartek dnia 14 czerwoa rb. przed 

południem od 9 godziny sprz dawać będę w 
lokalu aukcyjnym przy uiicy Magazynowej
No. 1: stoły, stołki, łóżka, komody, umy­

przez licytacją
wie pod Janówoem ’

yc
w Stempncao-

Lż9.S]

Antoni Wmiscłi
Sprzcifoż iitiniecznn.

Królewski sąd powiatowy w Środzie.
Wydział pierWszy.

Folwark wieczysto dzierżawny we wsi 
Klessosowle pod No. 1 położony, do mał­
żonków Henryka i Maryl Klesewetter na­
leżący, oszacowany na 33,755 tal 16 sgr. 6 
fon. wedie faksy, mogącej być przejrzanćj 
wraz z wykazem hipotecznym i warunkami 
w registraturze, ma być
dnia 28 listopada 1866 przed południem 

o godzinie 10
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedany.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej 
z księgi bipotecznćj nieokazującej się za­
spokojenia poszukują z ceny kupna, powinni 
się z tąkowemi do sądu zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele: a) An­
toni Koczorowski, b) Fryderyk Wilhelm 
Immannel Werner, urodzony dnia, J1 wrze­
śnia 1812, c), Hnio Wilhelm Henryk Kllng- 
hardt, d) Anna Marya Amalia Klingh.rdt 
zafmzy wają się niniejszem publicznie.

walnie, sofy, obrazy, sprzęty domowe i

adame, później serwis, talerze, flil- 
szklankl, publicznie najwięcej dają, 

cemu za natychmiastową zapłatę.
Sftychletcski,

[3003] kfól. kom. aukcyjny.

s?rzy et liry Nzcrokłćj %'nffc 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
zabawek 1 wózków «11» dzieci, 
wyplatauyeb I skórzaiiyrb, po
cenach jak najtańszych. [2972].

...... . , Poznani, w czerwcu 1866
Niniejszem mamy honor donieść uniżenie, żeśmy otworzyli w tuteiszem mieście 

przy ulicy WilhelmowskićJ 3’o. 84 pod fi mą

Schlesinger & Spiro
księgarnią, handel przedmiotów sztuki i muzj kalii, antykwarnią i

wy pożycz» lilią muzy kalii.
Bogate doświadczenie, jakiego nabrał nasz Spiro poczas swej 10-letniej czynności 

w księgarni Łissnera, również rozległe stosunki ze wszystóie-ni księgarniami i han­
dlami muzykalii w kraju i zagranicą, postawiły nas na tym stopniu; że wszelkim wyma­
ganiom zadość uczynić możemy. Szczególną czynność naszą zwrócimy na polską litera­
turę, i będziemy mieli na składzie nietylko najnowsze jćj utwory, lecz także starać się 
będziemy i o takie dzieła, których na drodze księgarskiej zwykle dostać nie można. Od 
czasu do czasu wydawać też będziemy katalogi -. aszćj antykwami Nasz skład muzy­
kalii, również wypożyczalnia muzykalii zaopatrzoną będzie zawsze w najnowsze utwory.

Z głęhokićm uszanowaniem
['-a87J ____________________ &ciilesinyer & topi r o.

100 tluatyrh «kop<S„
ma na sprzedaż Dom. Krzyij. 
nów pod Czempiniem. [29H]

Tuczonych 18 wołów 1 1O0 
skopów ma na sprzedaż boq, 
Snlenoin pod Zaniemyślem.

[2991]

L
t

V

na 24 kwietnia 1866 r. (2533)
Walne Zebranie Towarzystwa Pożycz­

kowego w Poznaniu odbędzie się w ponle-í pos
8 w

Krakowski Teatr Polshi 
w Poznaniu.

Dla przedsiębiorców 
budowli.

Drągi do ciężarów z kutego żelaza, szyny 
na kolej żelazną wszelkiój długości mogącą 
być użytą w celach budowania, świeży po 
morski cement portland, świeżo palony ry 
dersdorfski gips do murowania, ogniotrwałą 
tekturę na dachy, angielską smolę z węgli 
kamiennych, poleca po cenach jak najniż­
szych handel żslazaftamucia filcrz,
[2919], przy ul. Żydowskiej 2.

Licytacja
srebra i złota.

W piątek 15 czerwca przed południem 
od 9 godziny sprzedawać będę w lokalu au 
kryjnym przy ulicy Magazynowej No: 1
złote zegarki nnkrowe, srebrne 
zegarki cylindrowe, broszki, 
pierścienie z brylantami i bez 
nieb, cukiernice, łańcuchy itd 
później maferye na surduty i ni 
spodnie puldicznie najwięcej dającemu 
za natychmiastową gotową zapłatę

l^ficMeKski
królewski komisarz aukcvi[2999] aukcyjny,

Szkarpetki, pończochy i kamizele 
dla dorosłych i dzieci poleca

M. Zadek mi,

[29961 przy ulicy Nowćj No. 4.

Bluzy, garnitury, przepasł, krynoliny, gorsety itd.
wielkim doborze i po cenach zniżonych poleca

We wtorek dnia 12 czerwca.

Nasi Najserdeczniejsi.
Komedya w 4 aktach przez V. Sardon, 

przełożona z francuskiego 
przez M Chrzanowskiego.

d
n

[2994]
Zadek mł.,

przy ulicy Nowćj No. 4.
Nakładei., E. Ł. I4»ńprouieza w Lipsku wyszła i jest do nauycia po wszyst­

kich księgarniach:

Biblioteczka nabożeństwa katolickiego.
Tomik I. 0

Czyste westchnienia do Bo^a.
Książeczka do nabożeństwa, zebrana z najlepszych dzieł katolickich i brewiarza, z dodat­
kiem odpustów do tych nab-żeiNt.w przywiązanych, oraz budujących uwag i rozmyślań. 

Format 32o XVI 1 424 str. Cena 1 tal 10 sgr.
Jest to pierwsza nabożna książka w wydaniu mignon na sposób sławnych publi- 

kacyi francuzkicb, ozdobiona tytułem chromolitografowanym (kolorowym) i ryciną na 
miedzi. »J U. Niemcewicza

Śpiewy „HISTORYCZNE.I60. Cena 15 sgr.
Wydanie eleganckie miniaturowe.

[8983]

działek d. 18 ezerwoa rb o gódz. » wie 
ozorem, na które Sx. Członków uprzejmie 
zaprasza Zarząd. | -990J

Obwieszczeni^

Wszystkich Członków powiatu obornickiego
Towarzystwa ku wspieraniu urzędników go­
spodarczych w W. Ks. Poznańskiem zapra- 
szasię niniejszem na d. 17 czerwca r. b. 
o godzinie 6 po południu do dómu p. Gło­
wińskiego. [-945].

Byrekeya.
Panienka, biegła w kr.iwiecczyznie w bia-

łem szyciu i różnych ręcznych robotach, 
poszukuje miejsca od św Jana albo zaraz 
Zgłoszenia frankowane przyjmuje Eksped, 
Dzień Pozn. [-.'970]

Młodzieniec, Polak, z dostatecznemi wia­
domościami szkóinemi, zamyślił przyjąć miej­
sce elewa gospodarczego w W. Ks. Pozn. 
łub Królestwie Poiskiem. Dokładniejszej 
wiadomości udzieli na listy frankowane 
Eksped. Dzień. Poz, [-28 )7]

Dom. Brodowle pod Środą w przyszły
piątók tj. dnia 15 czerwca rb o godz m ł ran* wydzierżawione będą przez publiczną 
licytacyą ogród otiocowy wraz z aie- 

0 cz£m się zawiadamia in- 
[2920]

ami przy szosie, 
tereseatów.

Panowie Ekonomi Białkowski i Tarczyń­
ski którzy byli dawniój w dobrach Mierzewa 
raczą podać swój adres do Pląskowsklego 
w Poznanin przy ul. Ś. Marcińskiej Nó. 74.

[2988]
Osoba praktyosna w zawodzie gospodar

czym, obeznaną z rachunkowością, jako też 
i górzełnictwem która z przyczyn politycz­
nych zmuszońi 'była opuścić swą własność 
w Królestwie, życzy sobie podjąć bez pośre­
dnictwa faktorów stósowną posadę, odwołu­
jąc się na wiarogodne rekomendacje. Do­
wiedzieć się zbożna w-Red. Dzień. Poza.

[2985] :
Msądscioa gospodarcay, Polak, kawaler, 

słópatrzony w dobre świadectwa, wolny od 
Wojskowości, życzy sobie przyjąć od 1 lipca 
rb. korzystną posadę. Dowiedzieć się można 
W Ęksped. Dzień. Poz. [29-6]

Kssyer lub raohmlstrz, obeznany z wszel­
ką krrrespondencyą w obu językach krajo­
wych i wszelkiemi rachunkami, obecnie znaj­
dujący się w urzędzie król., Polak, szuka 
w znaczniejszych dobrach pomieszczenia. 
Bliższa wiadomość na listy frankowane 8. R. 
Kcwalewo pow. Toruń.________ [2984J

Rsądscę,__ ,, praktykującego lat kilkanaście
większych gospodarstwach, tak w Księ­

stwie jak i w Kongresówce wskaźe Plu- 
eiiaUi w Konojedzle pod Koćolanem-

[2956]
Nakładem księgarni 91. Hasssłeńwkie-

- - - r*o 1 Sp. w Poznania (w Bazarze) co 
tylko wyszły:
l) Pamiętniki majora J. F. Kierzkowskiego 

•1866 r. 20 sgr.
lapiskl gospodarskie J. Sczanieckiego 

1866 r. 15 sgr. Dla gospodarzy nie- 
odbicie potrzebne, bo zawierające obli­
czenia robót wszelkich gospodarskich 
tudzież paszy, paszenia, oblicze nia.ró 
tnych wartości gospodarskich, owiec, 
koni, borów, biowarów itd. itd.

Kazania na wszystkie niedziele roku 
przygodne X M. Kamieńskiego Dzie­
kana i Prób. Poznań 1866 r. 1 tal.1. Boraowewskiedo poprawne i prze- 
robione» Dzieje Rzeczypospolitćj Pol- 
skiój, 9 Tomów Poznań 1866 r.

[2969]

»)

»)

4)

Biuro zleceń K. Gulińskiego
v Poznaniu ul. Wodna 25

uprasza wszystkich tych, którzy się po­
sługiwali biurem mojćm, abv -się z zale­
głości swych uiścili. Wielu bowiem obywa­
teli od lat pięciu zalegają w wypłatach i to 
dosyć znacznych, nie poczuwając się bynaj 
mniój do uiszczenia się, przez co w przykre 
mnie postawiają położenie, gdyż i ja mam 
obowiązki na mnie ciążące. [2967],

Delikatne świeże

Śledzie matjes
sztukę po 1 i 1’/, sgr. poleca

Izydor ttusek,
[2995], pizy Placu Sapieżyńskim No. 2

Młynki cylindrowe
do czyszczenia zboża, arfy i wszelkie ga­
tunki rzeszot poleca [2971]

Antoni Wunsch,
przy ulicy Szerokiój Nr, 18.

W środę dnia 13 czerwca 186S r.
Niema męża w domu.

Komed. a w 2 aktach
PP. Serlbe, Carmon I Grange

tlomaczona z Iraucuzkiego 
przez W. Thulllego.

Zakończy:

Piosnka Wujaszka,
Krotochwila ze śpiewem w 1 akcie 

przez I. A. Fredrę (syna).

Ogród ludowy.
Codziennie koncert.
Równocześnie donoszę Szanowuój Publi. 

czności najunżeniój, żem zaprosił do mego 
ogrodu kapelę góralską pana kapelmistrz«
Fausta z Waldenburga. Kapela ta stawi 
się na środę, a w czwartek dnia 13 tm. od­
będzie się pierwszy jej koncert 

[2989 ( Emil Tauber.

Podług przepisów ustawy z dnia 30 maja 1849 względem wykonania wyborów członków do izby deputowanych i regulaminu z dnia 18 maja 1866 ustanowiliśmy oddziały, do któ­
rych wyborcy pierwotni podług opłacanych stałych podatków rządowych i tutejszego gminnego podatku od dochodów należą, lub należećby mogli, gdyby prawnie od opłaty podatku klasy­
cznego i stałych podatków komunalnych nie byli uwolnieni. Ogólny spis oddziałowy na tutejszym ratuszu, extrakty zaś z niego dla każdego okręgu wyborczego, które tworzą zarazem doty­
czące obwodu listy oddziału, w tych lokalach, w których dnia 25 m. b. wybory obiorców nastąpić mają

w dniach 14, 15 i 16 b. m.
publicznie wyłożone będą. Kto spis za nierzetelny lub niezupełny uważa, może w przeciągu powyższych trzech dni piśmiennie donieść albo do protokółu nam podać. Następujący wykaz 
wskazuje odgraniczenie okręgów wyborczych, liczbę obiorców. mających być obranymi, w każdym okręgu i jego oddziałach, przewodniczących obiorom i ich zastępców, lokale, w których wy-* 
bory dla każdego okręgu odbywać się mają, tudzież czas dnia, w ciągu którego listy oddziałowe dla każdego okręgu dnia 14, 15 i 16 b. m. publicznie wyłożone będą.

WYKAZ.

ä =

*0■ So-2 
Z. Ö O

1.

II.

III.

IV.

VI.

VII.

VIII.

IX.

X.

XI.

XII.

XIII.

XIV.

XV.

Odgraniczeni 
okręgów obiorczych

(Grunta oznaczone są policyj- 
nemi numerami ulic.)

Stary rynek 1—36.
70—84.

92—100.
Kramarska uiica 3—9.

Stary rynek $1—44.
Szeroki ulica 1—30.
Klasztorna ulica 14—16. 
Slósarska ulica 3—5.
Garbarska ulica 19—22, 35—37, 
Kramarska ulica 1. 2.
Stary rynek 45-52.
Butelska ulica 1—23.
Klasztorna ulica 3—8,
Ślusarska ulica 6.
Wodna ulica 1—14.
Stary rynek 53—68.
Wrocławska ul. 1 — 9, 37—40. 
Kozia ulica 3, 26, 27.
Gołębia ulica 1—3, 5—7. 
Jezuicka ulica i—12.
Klasztorna ulica 1, 2, 19, 20. 
Wodna ulica 16—30.
Kozia ulica 1, 2, 28—30.
Nowy rynek 1 — i 7.
Garbarska ulica 7—15* 41—48

Grobla 1—44. 
Garbarska ulica 16-

17, 18.

18, 3S—40.

Ulica za bramką 1—15. 
Zielona uiica 4, 5.
Ulica Wszystkich ś. 1—4. 
Garbarska ulica 1—6, 49—57. 
Kolombia 1 20.
Strzelecka ulica 1—26.
Ulica przy łące 1—3.
Długa ulica I—12.
Zielona ulica 1—3, 6, 7. 
Póiwieś 1—4.
Rybaki 1—31.
Półwieś 9—19.

Półwieś 5-8, 20-35. 
Warownia Wodecka. 
Ogrodowa ulica 1—3, 13 — 20. 
Piekary 5—17.

■Wrocławska ulica 10- 
Szkólna ulica 1—14. 
Podgórna uiica 1—15.

36.

Wilhelmowska ulica 12 - 18. 
Plac Wiihelmowski 1—10.
St Marcińska ul. 1—8, 68- 
Piekary 2—4, 18—20.

80

St. Marcińska ulica 10-46. 
Nowa Ogrodowa ulica 4—12. 
Mała Rycerska ulica I—8. 
Wałowa ulica 1 — 9.

St. Marcińska ulica 54—67. 
Rycerska ulica 6—10.
Berlińska ulica ll-r-26. 
Warownia Berlińska.
Młyńska ul ca 7- 16.
Młyńska ulica 1—5, 17—22. 
Berlińska ulica 27—34.
Rycerska ulica 11—15. 
Nowomiejski rynek 1-3, 5, 6,10. 
Królewska ulica 1-21.
Wiatraki przed Beri. br. 1—15

Liczba obrać
się mających 

obiorców
A. w 1 oddz
B. w 2 oddz. 
C w 3 oddz

A Przewodniczący 
oborom

B. Jego zastępca

Miejsca oborów 
w pojedynczych 

okręgacli obiorczych

A.
B.
C.

- 2
— 2 
— 2

Rob.

Ogółem 6
A. — 2
B. — 2
C. - 2

Ogółem o

Ogółem 6

A. — 2
B. — 2

A. Fabrykant poja­
zdów Weltinger.

B. Kotlarz Krysie­
wicz.

A. Radzca miasta 
dr. Samter.

B. Cieśla Feckert.

A. Rektor Hielscher.
B. Kapitał. Woj. 

Mager.

A. Cieśla Jeziorow­
ski.

B. liadzra rejenc. 
Schnell.

C.
Ogółem w

A.
B.
C.

Ogółem 6

Ogółem 6

A. 4- 2
B. — 2 
C - 2

Ogółem 6

A. —
B. —
C. —

Ogółem 6

A. Aptekarz
Hoffmann.

B. Sekretarz połicyi
Stechow.

Sal handlowa 
w budynku wagi 

miejskiej.

Czas, w którym 
dnia 14, ¡5 i 16 
bm. listy oddzia­
łowe publicznie
wyłożone będą
Po połu3lniu""ócll
Z do 4 godziny.

2 “tśo> ł. u
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Odgraniczeni 
okręgów obiorczych

(Grunta oznaczone są policyj- 
nemi numerami ulic.)

A. Kup’ec Annus.
B. Kupiec F. G. 

Fraas.

A. Kupiec Golden- 
ring.

B. Radzca komer­
cyjny Herrmann.

A. Kupiec Garfey.
B. Prof. dr. Szaiar 

kiewicz.

A. Były kapitalista 
i rend. Ziehlke.

B. Radzca apelacyj 
ny Crusaz.

Radzca rejenc. 
Faerber.

B. Radzca sądu po­
wiatowego Feat.

A. Radzca miasta 
Mamroth.

B. Kupiec i agent 
jener. Meyer.

A. Dyrektor banku 
Rosenthal.

B. Posiedziciel ho­
telu Herwig.

Kupiec Schell in- 
berg.

B. Radzca poczty 
Bauer.

A, Radzca ziemiań­
ski Wocke.

B. Radzca apelacyj 
Gutbicr.

A. Były major radz­
ca miasta Tre- 
skow.

B. Radzca miasta 
Berger.

Sala posiedzeń 
magistratu.

Sala posiedzeń 
reprezentantów 

na ratuszu.

Dawniejsze gimna- 
zyum św. Maryi 

Magdaleny 
przy ulicy Gołębiej 

na 1 piętrze.

Dom szkolny przy 
ulicy W szystkich

Świętych na parte­
rze po lewej stronie

Szkoła na przed­
mieściu Grobli 

Nr. 1.

Dom szkólny przy 
ulicy Wszystkich 

Świętych na parte­
rze po prawej 

stronie
Dom szkoły realnej 
pzzy ulicy Strzele­
ckiej Nr. 3 parter

Dom szkoły realnó’ 
przy ulicy Strzele­

ckiej Nr. 3 pierwsze 
piętro.

Sala w Odeum.

Szkoła 
I rzy ulicy Szkólnéj

Dom sierot (pierwsze 
piętro) przy ulicy 

Nowćj Nr. 6.

Dom szkólny przy 
ulicy św. Marcina 

Nr. 21.

Sala w domu Haupta 
przy ulicy 

św. Marcina Nr. 71.

Lokal restauracyjny 
Iiildebrandta 

przy ul. Królewskiej 
Nr. 1.

Przed południem 
od 9 do 12 godz.

Przed południem 
od 9 do 12 godz

Przed południem 
od 9 do 12 godz.

To południu od 
4 do 6 godziny

Po południu od 
4 do 6 godziny.

Po południu od 
4 do 6 godziny.

Po południu od 
4 do 6 godziny.

Po południu od 
4 do 6 godziny.

Przed południem 
od 9 do 12 godz.

Po południu od 
4 do 6 godziny.

Przed południem 
od 9 do 12 godz,

Po południu od 
4 do 6 godziny.

Przed południem 
od 9 do 12 godz

Przed południem 
od 9 do 12 godz.

XVII.

XVIII.

XIX.

XX.

XXI.

XXH.

XXIII.

XXIV.

XXV.

XXVI.

Rycerska u jca 1, 2
Kryderykowska ulica IG—83 
Lipowa ulica 1—6 
Plac W'ilhelmowski 11-17 
Wilhelmowska ulica 21—iO
Wilhelmowska ulica 4—II 
Nowa ulica 1—5 
Kozia ulica 8—11 
Sierocia ulica 8 
Frańciszkańska ulica 1, 2 
Zamkowa góra 1—6 
Zamknwa ulica 1—5 
Fryderyków, ulica 1 — 15, 37, 
Kramarska ulica 16, 17
Wilhelmowska ulica 1—3 
Magazynowa ul, 1—15 
Sapieżyński plac 1—7 
Piać działowy 1 — iO 
Ul Śt. W’ojciecha 1—9, 44—50
Ul. Śt. Wojciecha 10—47 
Przypadek 
Brama młyńska 
Podwórze śt Wojciecha 
Matę Garbary 1—9
Stary rynek «5—91 
Kramarska ul. 18—21, 10—15 
Wroniecka ul. 1—25 
Stawna ulica 1 6
Mokra ulica 1—4 
Szafarska ulica 1—4 
Mąłe Garbary 12—14
Żydowska ulica 1-34 
Dominikańska ul. 5, 6 
Kramarska ul. 23, 24 
Szewska ul. 1- 3, 18—
Szewska ulica 5—16 
Dominikańska ul. 1—4 
Małe garbary 10, 11 
Piaskowa ulica 1—10 
Dziedziniec Barlebena 1 
Składy drzewa 1, 2 
Szyperska ulica 2—10 
Garbarska ulica 24—29

20

Szyperska ulica 11—21 
Garbarska ulica 39—33 
Chwaliszewo 1—15, 87—98 
Wenecka ulica 1—19

Chwaliszewo 16—31, 62—86

Chwaliszewo 32—45, 57—61 
Ostrówek 1-12 
Przedmieście Tum 1—18, 37 
Wieżowa ulica 1—9 
Seminarska ulica 1—8
Ostrówek 13—20 
Śródecka uiica 1—9 
Śródecki rynek 2—5, 12— 
Ulica rad Cybiną 12, 13 
Warszawską ulica 1—5 
Filipińska, ulica 1—6 
'. • /ulica 1—7
Zawady li—31 

XXVII Zag rze 1-15
Chwaliszewo tylne 3—8 
Na Tamie 1—5 
Warszawska ulica 6—15 
Śródecki Rynek 1, 6—11 
Ulica nad C biną i—10 
Przedmieście St. Rocha

17

38

Liczba obrać 
się mających 

obiorców 
A. w 1 oddz. 
B w 2 oddz. 
C. w 3 oddz:

TT“A.
B - 2. 
C. — 2.

Ogółem 6.

A. —
B. -
C. —

Ogółem 6.

A. —
B. —
C. —

Ogółem 6.

A.
B
C.

2.
2.
2.

Ogółem o.

A. - 2.
B. - 2.
C. - 2.

Ogółem 6.

A. —
B. -
C. —

Ogółem 6.
A. — 2.
B. - 2.
C. - 2.

Ogółem 6.

A.
B. 
G.

Ogółem 6.

Ogółem 6,

A. Nauczyciel 
parkus

B. Nauczyc Baeck

A. Registrator 
Be er

B. Właściciel młyna
C. F. Rabbow

A. Przewodniczący 
oborom

B. Jego zastępca

Miejsca oborów 
w pojedyńczych 

okręgach obiorczych

Czas, w którym 
dnia 14, 15 i l{ 
bin. listy oddzia­
łowe publicznie1 
wyłożone będąi

Dyrektor banku
Hill

B. Kupiec Bernhard 
Jaffé

A. Radzca miasta 
Ed. Knatz

B. Inspektor miasta 
Seidel

A. Radzca miasta 
Kramarkiewicz

B. Kupięc Mich. 
Breslauer

A. radzca rejencyj- 
ny Sphönberger

B. Bapital. Gerstel

LevyA. Księgarz 
sohn

B. Piwowar Musch- 
ner

A. Kupiec Lipp 
mann Auerbach

B. Kupiec Julius 
Gensler

A. Pocztmistrz Ger­
lach

B. Burmistrz Voll 
hase

A. Asesor medycy- 
nalny Reimann

B. Kupiec Kleemana

A. Kupiec Scheding
B. Komisarz krym. 

Kretschmer

A. Rendant konsy- 
storza Janowicz

B. NćUczyc. Scholz

To

»ala’w'tfömu ¿y-
chlińskiego przy ul 

FryJerykowskićj 
Nr. 28.

Dom sierot przy 
ulicy Nowej Nr 6 

drugie piętro.

Grunt Goritza na 
Małych Garbarach 
Nr. 4 (Schultze).

Lokal restauracyjny 
Fehrlego na Małych 
Garberach Nr. 7.

Hotel Keilera przy 
placu Kamelaryjny m

Sala w domu Fisch- 
bacha przy ulicy 

Wronieckiej Nr. 18

Dcm szkólny (pier­
wsze piętro) przy 
Małych Garbarach

Nr. 12.

Sala w domu Weitza 
przy uli y Wronie­

ckiej Nr 4. 
(Colossi um.)

Dom szkólny 
na Chwaliszewie 

(górne piętro).

Do.m szkólny 
na Chwaliszewie 

(parter).

Seminaryum na­
uczycielskie na 
przedm. Sródka.

Dom szkólny 
Tumie Nr.

przy

I^^Tulniuoil
2 do 4 godziny]

Po południu od 
4 do 6 godziny,

Po południu od 
2 do 4 godziny.

Po południu od 
4 do 6 godziny.

w
r¡
P
s
n
o
sl
B
cl
sl
n
di
di

I»
P>
ni
gi
w.
ki
zr
gi
kź
db
cz
111
ns
re
Ja
na

SIS
SP
lic
mi
m:
fn
pr
Mi
we
Fr
St!
fol
ck

spi 
tél 
z I 
do 
się 
kn 
nia 
OCi

syn 
om 

l pat 
poi 
ucii 
się

spr
tie

Po południu od 
2 do 4 godziny.

Po południu od 
2 do 4 godziny.

pot
siei

cki 
SŹĆj 
wy) 
ma, 
kry 
pov 
nia 
aan

Przed południem pan 
od 9 do 12 godt, i

Po południn 
4 do 6 godziny,

Po południu 
4 do 6 godzin/

Po południu 
4 do 6 godzin/

(lot! 
i je: 
a z 
tati 
do i 
Me( 
tym 

oiwyć

d p<
od 9 do 12 godl-

nik
żył
czy:

Jul
don
tgr<
bud
styt

Po południu od 
4 do 6 godziny

Uż

tzas
ûies
jów
iCzy<

łosi
Wyborcy pierwotni mający w tutejszćj gminie prawo głosowania, w listach oddziałowych wykazani, zwołują się niniejszćm na wybór obiorców w przeznaczonych lokalach obiorczych 

na dzień 20 m. b. z rana o 9 godzinie. Poznań, dnia 11 czerwca 1866. (2993) g

Magistrat. g
Nakładem i czcionkami Ludwika Morzbacha « Poznaniu?
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